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S · adek Apel w obronie Gorgo • oweJ 

Swiadek Czaykowskl 

Palczewsk', znany już ze swych nie- \ wszyscy spać. Dzień przedtem przy je- zgubiła, ale Kaminski miał dorobić dru
fortunnych wystąpień, nadesłał list w chałem do Brzuchowic. Gdy zacząłem gi klucz. W międzyczasie przyszedł 
którym donosi, że jest chory i nie może już drzemać, nagle usłyszałem krzyk wachmistrz Trela i zaczął badać ślady 
brać udziału w dalszej rozprawie. Ust matki: a myśmy rozmawiali dalej. 
ten ze względu na osobę autora wy-l - Zobacz co się dzieje z ojczymem. Ktoś zwrócił uwagę, że niema psa 
wołał wielkie poruszenie!. Pobiegł do willi Zaremby, gdyż tam ko a to podobno był zły pies. Na to Gorgo-

Przewodniczący prosi biegłego prof. goś zamordowano!... nowa powiedziała, że pies mógł być ska 
dr. Jankowskiego, by udał się do miesz- Mój ojczym to dr. Csala. Ubrałem leczony. Kamiński zaczął szukać psa. 
kania sędziego PaIczewskiego i zbadał, się szybko i p~szedlem do willi. Przy- Moja obecność trwała tam około godzi
czy isto~nie nie może on brać udziału w szedłem w tym momencie, gdy ojczym ny. Muszę podkreślić co się tyczy mo
rozpraWIe. . mówił. że to już trup i że się nie da jej znajomości z Gorgonową, że pewne 

Do ~zasu powrotu prof .. J~n.kowsk!e- dziecka uratować. Zaznaczam, że nigdy go razu jechałem do Brzuchowic i po
go krązy na .ten temat oZY~IO?a roz- nie widziałem trupa i dlatego pośpieszy znałem ją w wagonie. Zapytałem czy 
mow~. KurSUJą nawet pogl.oskl, ze ~av.:a lem do pokoju Lusi, by zobaczyć jak ma telefon. Zadzwoniłem do niej i umó
przY~Ięgłych domag.ala Się ustąple'lla wygląda osoba zamordowana. witiśmy się do kawiarni Szkockiej we 
sęd~lego Pal7ze~skl~g~ ze wzg~ędu.n~ W tym momencie, gdy się coflląłem Lwowie a później mieliśmy pójść do ki
glosne wyra~ame opmJI w czasie WIZJI od łóżka i stanąłem pod ścianą, zauwa- na, ale Gorgonowa nie przyszła. Mó
w BrzuchowIcach, . żyłem Gorgonową. Stała blisko denatki wiono o mnie, że odwiedzałem Lusię, 

O gO?z .. 9.50 wraca prcf. Janko:v;>kl Był taki moment, gdy ojczym wypro- ale to wierutne kłamstwo. Lusię pozna 
1 komumkuJe, że dr .. Pa1czew~kl ma wadził z pokoju Zarembę. Gorgonowa tem dopiero poprzedniego dnia. 

Kraków, 23 marca· obrzęk l~~vego kolana I dltego me chce miała na sobie bronzowe futro z pod Pr e • _ Gdy pan przyszedł ujrzał 
Proces Gorgonowej zaczyna obfito' wychodzlc z dom1;l. . którego wystawała seledynowa koszu- pan ~d;~~u Gorgonową ? 

wać w coraz bardziej sensacyjne mo- Na . zapros~eme przewod~lczące~o la. Powiedziała wówczas głośno i z Ś. Zd' . . k Z . 
menty. Czytelnicy nasi przypominają na łaWIe prZYSIęgłych zastępuJe sędzle- t h' . w •• - aJe Się, ze ta. resztą 
sobie zapewne list, jaki otrzymał pned go Pa1czewskiego sędzia Kawak. wes c ~!e~lem{ ., ł nie zauważyłem dokładnie czy przy-
'kilku dniami jeden z obrońców oskarżo- O godz. 9.55 przewodniczący otwie- - te na usła.... szła wcześniej, czy równocześnie ze 
nej, adw. Woźniakowski, Vi którym ja- ra rozprawę i poleca wezwać świadka Randaz-uoul' Czaykow- mną· 
kiś anonimoWy autOr szc'zegółowo oma- Czaykowskiego. ~ Przew.: - JaJk była uJbrCllna? 
wiał stosunki w domu Zaremby, opo- " k- li Św.: - Miała futro bmn z owe, z pod 
wiadał o miłostkach Zaremby, o jego Zeznanl'a s'wl-adka S lego z organową kdty6nroewgOegWo.ystawata kosz..UJ1a wloru sele-
samobójstwie i o odwiedzLnach w domu 
Zaremby Czaykowskiego i Kamińskie- Czaykowskl-ego Wyszliśmy wszyscy na werandę i 
go. List ten wywołał szczególnie wiel- zaczęliśmy się zastanawiać, kto mógł 
kie poruszenie, ale obrona nie mogła go Jego wejście na salę wywołuje ogól- to zrobić. Mój ojciec zwrócił uwagę na 
zużytkować, albowiem nie mia~ podpi- ne poruszenie. Rozlegają się szmery, pa co narażeni są mieszkańcy Brzuchowic 
su· nie skierowują na niego swe lornetki. skoro tak blisko posterunku policyjne-

Postano,-,;ion? więc ~orzystać za- Czaykowski jest wybitnie przystojnym go mogła mieć miejsce taka zbrodnia. 
warte w mm mformaCJe w ten sposób, młodzieńcem. Bardzo elegancko ubrany W międzyczasie Gorgonowa wyszła z 
by przez pytania kierowane do śWlad-lwchodzi nonszalanckim krokiem z werandy na stowa Zaremby: 
k?w stwierdzić prawdziwość wszyst- uśmiechem na ustach, zerkając w kie- - Zobacz co robi dziecko. czemu 
k!ch poda!lych w nim ?kollcznośc.'. Jak runku galerji. Na pytanie przewodniczą płacze i patrz byś się nie przeziębiła ... 
SIę o~azuJe. to co za"':lerał ten mezwy- cego co wie w tej sprawie, zaczyna opo Wyszła i była nieobecna około pół 
kły lIst - zaczyna SIę sprawd;zaĆ. wiadać: godziny. Zaczęliśmy mówić o kluczu 

Wczoraj po raz pierwszy usłysz e- - O godz. 11 w nocy poszliśmy od furtki, że podobno Gorgonowa go 
liśmy potwie~z~o ~mGhu~m~ I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_ 
bójczym Zaremby. a dziś obrona za-
częła atakować pytaniami Czaykows
kiego. Nic dziwnego więc, że atmosfe
a w jakiej toczy się proces staje się 
znów napięta. Wszyscy oczekują lada 
chwila wybuchu jakiejś bomby. 

Zapowiedź zeznań Ozaykowskiego 
zwabiła przed gmach sądu tłumy. Choć 
wiadomo już powszechnie, że nikt bez 
kartki na salę rozpraw nie może się do' 
stać, choć wiadomo, że Qorgonowa na 
ulicy się nie ukaże, mimo to jednak 
tlumy oblegają codziennie gmach sądu 
na ul· Senackiej. 

Wśród dziennikarzy uwIja ~się znana 
literatka niemieoka pani Elga K~rn, kt6::' 
ra słabo włada językiem polskim, po
nadto niema 'zbyt dobrego słuchu. wo
bec czego prosi, aby jej ustąpić miejsce 
w pierwszym rzędzie. Kern usiłowała 
również i dziś przywitać się z Gorgo
nOWą, ale przewodniczący nato nie 
zezwolił. 

Choro a sędziego przys. 
PalCZBwskiBgO 

Na samym wstępie rozpraw omal 
nic no"v;) "et' '1'.:ja. Sędzia przysięgły 

Wejście do piwnicy w wlHi h"zl!CIJO Y i!,. :-1ci. : ,r .. . . , 

ziono sk i W,.1\', iD l,t dmst~';l !;,~ , .:.: .... _ , ,:r 
") ',-i :,j-.-/ .:;cy tej znale
~_L~ ~C.::J ~\'cj. 

Jaszcze o koszuli 
Przew.: - Co pan rozumie przez ko

lor sele.dYlnowy? 
Św.: - To jest taka koszuJa, jaką 

mam dziś na some. 
Na sacIli śmLech. 
Przew.: ~ Niech pan ją znajdzie na 

stole. 
Świadek sroka wśród dowodów rze

czowych i mówi, że tej koszuli tu niema. 
Przew.: - Czy ta koszula by ta do

brze widziana? 
Św.: - Wy'stawała z pod futra na 

jakieś 30 cm. 
Przew.: - Czy była na.pewno koio-

lrowa? 
Św.: - Natpewno. 
Przew.: - Napewno nie biała? 
Św.: - Napewno. 
Przew.: - Czy pan znał dobrze psa 

Luxa? 
Św.: - Nie. 
Przew.: - A skąd pan wie'dztał, że 

to był zły pies. 
Sw.: - Talk mi opowtadaJIlo .. A zre· 

sztą szczekał w nocy. 
. ~Rrzew.: - Czy pClln nie wie!dział, że 

Grogoś pogryzł? 
Św.: -:-,Nie wtem, 'dowiedziałem się 

o rem r dopi'ero później. POwEedzral , mi 
oj,~ZY'l11, że tak podobno byto . 
. .' Przew.: - A gdy paltl przysredł, czy 

,pies był? 
Św:: - "Nie, wYbiegł. 
Przew.: - Niech paJn powtórzy, co 

mówiła GorgoDOWa o psie? 
Św. - Było to w tym momencie. 

gdy wszyscy odezwali się, że niemo?:
liwe jest, by pies mógł kogoś obcego 

(Dalszy ciąg na sk. a-l!ieJl. 



ce rg novvej (D::;:r. 
:~~C!T~ .. ~~sw~t:, ~o~gonow~ ;Odkl- Sw. - ~ie, powiedzi~ta, że pies był Obr. - No. niech pan dokończy. Obr. - A jak był oświetlony pok6j? 
leczony" ... y przec ez s a- na werandzIe. Przew. - (podpowiada) "Bo to się Świadek zaczyna znowu zwracat o· 

zalatwl". brońcy uwagę i to aroganckim tonem. 

.,To iest normalna rzec I" 
Adw. fttlnger: - To powiedział pan Obr. - Panie przewodniczący, pro-

prezes. Tern lepiej - ja nie chciałem s,zę o zestrofowanie świadka. 
t'ego powiedzieć. ProSlZę pa'Ila, co to Przew. - Nie będę strofował świa.d-
miało znaczyć. że to się załatwi? ka. Przew. - Dlaczego pan prosił Oor-

D rzecza 
I C \Vi 

gonową o rozmowę telefoniczną? Prok. - Czy pan widział 
S~iadek. uśmiecha się: - Gdy się dwukrotnie? 

koszulę Sw. - M6j o'jczym tak nie powie- Obr. - W takim razie proszę o za-
dzial, to są moje słowa. notowanie, ze pan przewo,dniczący od-

poznaje kobIetę, to przecież jest to nor- Św. - Pierwszy raz widziałem w 
maIna rzecz!... pokoju, a za drugim razem we drzwiach 

Obr. - A jak OjClym powiedział? mawia mej prośbie o zestrofowanie 
Św. - Nie pamiętam. świadka, gdy zwraca się do obrońcy w 
Obr. - O to łaśnie chodzi. że niestosowny sposób. 

świadkowie nie mogą takich rzeczy pa- Przew. do świadka: - Proszę pana, 
Przew. - OLY pan wywnioskował z hallu na werandę. 

ze sposobu jej rozmowy. że można do Prok. - Czy wtedy było la no. że 
miętać. niech pan odpowiada. 

Przew· - Nie ta/kich rzeczy, tylko Św. - W pokoju świeciła si~ lamp.,.. 
niej telefonować? pan mógł zobaczyć kolor? 

Sw. - Telefonować zawsze można. Sw. - W każdym razie było tak ja-
takich słów. Obr. - Jaka lampa: elektryczna. naf 

Obr. - Pan zeznal, że Gorgonowej towa, stojąca czy kuchenna? 
Przew. - Więc pan twierdzi, że sno, że można było odróżnić kolor bia-

Lusi pan nie znal? ły od seledynowego. 
Sw. - Widziałem ją tyliloo z tylu w Prok. - Czy mógł pan na weran-

dzień przed mórderstwem, jak bawiła dzie poznać kolor seledynowy? 
wystawała z pod futra koszula seledy- Św. - Była lampa naftowa bez 
nowa. szkielka. 

Św. - Tak. Obr. - Czy można było rozeznać 
przy niej kolor? . 

się w śnieżki 'l Zarembą i Romusią. Św. - Widziałem koszulę wystają-
Sędzia Krowicki: - Czy bylo wite- cą, ale wtedy światło było inne i aie 

dy widno? moglem koloru rozpoznać. "'0 nO~ł-ła pod futr.cm 
Św. _ Gdy przyszedłem w nocy do Prok. - Czy było tak jasno, że mo- LI ~ ł la ... 

Św. - Powiedziałem już, że tak. 
Obr. - A teraz proszę pana, to nie 

są żadne figle, proszę mi poważnie ł 
szczerze odpowiedzieć: pan poluje? 

willi można było w blasku śniegu wszy żna było rozpoz,nać sylwetki ludzkie'? Obr. - A czy nosila pantofle? 
stko widzieć w pokoju. Widziałem tę Św. - Nie. Sw. - Nosiła. 
koszulę, a gdy Gorgonowa wróciła. już Prok. - Na jaką odległość można Obr. - A pończochy nosila? 
tej koszuli nie było widać. bylo rozpoznać człowieka? Św. - Nie 'Lauważyłem. Sw. - Tak. 

Sędzia Krowicki: _ Pani Gorgoflio- Sw. - Około 30 kroków. Obr.: - JeieH prun widział koszu,l~, 
wa była w futrze a czy w pokoju bylo Prok. - Czy pan ma dobry wzrok? to mUlSiał ,peln widzlieć, co nosiła na no-

Obr. - Zapewne w nocy takie? 
Sw. - Tak. 

dostatec'LUie ciepło że można byloby Sw. - Bardzo dobry. gach. 
chodzić bez futra? Prok. Jakie wtedy były warunki at-I Św.: - Ale nie zwróciłem na ten D 'ni-agach kOlorowY"h 

Św. - Tak, można byto być bez mosferyczne? szczegół uwagi. I II U 
futra. Sw. - Był śnieg. Niebo było za· Obr.: - A jaJk pan d/rugi raz zauwa-

Sędzia Krowicki do oskarżonej; _ chmurzone .. ' żył GO'l'gonową, to co miała pad f.utrem? Obr. - Czy widział pan kiedyś 
A co pani mówi. Prok. - ,A czy od czasu do czasu Św.: - Nic. śniel różowy lub zielony? 

Gorgonowa: _ W mieszkaniu było ukazywał się księżyc? Obr.: - Proszę o zalpwtokułowruuie. w. - Nie. 
zawsze dostatecznie ciepło. Gdy roz- Sw. - Nie, no.c była pochmurna. Przew.: - ZaTalz, za'ra'z, ja to rozru- Ohr. - A śnieg fioletowy? 
legły Się rozpaczliwe krzyki, nie mia- Prok. - .Czy bił odblask od śniegu? mi'em w ten sposób, że świadek za dru- Św. - Także nie. 
łam czasu na zastanawianie SIę co Wkła Św. - Nie, ale było dość jasno. j gEm Irazem nie zaiU'wrużyl koszUlli seleld'y- Obr. - Proszę o zanotowanie tych 
dam na siebie. Narzuciłam na koszulę. P~ok. -. Więc. noc robiła wrazenie I nowej. Czy pa,na wtedy uderzyło coś ?dP?wi~dzi. Przy księżycu ~nieg wyda· 
futro i wybiegłam. Stwierdz.am, że lasneJ czy Ciemne)? niezwY1kłego w jej stroju? Je Się Zielony, w ciemną noc fioletowy, 
świadek nLe mógł w1d1)ieć koszuli. Ko- Św. - Była jasna. ŚW.: - Widziałem, że była bez k<)- przy pogodnem niebie niebieski i t. d. 
szula mogła być widoczna przedtem, n. ł szuli. Sw. - No, jak byłem pod lasem, to 
gdy jego jeszcze nie było. ale gdy przy- "II Znałem LusU" Obr.: - A 00 nosiła 'Pod futrem? na śnieg padał odblask od drzew i 
szedł, jak byłam 'l dołu ubrana, nie P kC' ~w.: ....:.. Nie wiem, me patrzyłem, co śnieg był ciemniejSZY. 
mógł więc nic widzieć. Ś f O • -. zy 'P~n ~nał LUSlę? nOSiła pod fl1tre~. Obr. - Czy pan był przytem. jak 

Adwokat Woźniakowski prosi o głos' pW. - Nigdy Je] me znałem. Obr.: - Ale laik pan patrzył j'l.liż na pański oJ'czym J'uz' w domu w czasl'e 

_ że pan widział Lusię z tyłu w przeddzień I siła pończochy, pruntofle... rozmowy Z ~o~ą, ~o ~na~1.Y z pańską i~i;;;;;=;====;~' rok. - Więc dlaczego pan zeznał, nogi, to musiał pan coś w~dzieć. czy no- . 

11In_.HIL~:i~?stwa1 Skąd pan wiedział, t. to cile~W~~ to ~':;a~~UWaiyl.m, nre zwr6- ::;:t}e~t "ifo~~o~oC;:;:ld~ll, ze morderczy 

,~S\ViadBk zBznaja 
niBPrawdę! .. " 

twierdzi adw. Wotniakowski 
- Panie przewodniczący - mówi -

proszę o stwierdzenie. że śwIadek zez· 
naje nieprawdę. Wszyscy dotychczaso
wi świadkowie zeznali, że poC'ląWSZY 
od świąt Bożego Narod:zenia aż do kry
tycznej nocy, Lusia wyjeżdżała codzień 
z Brzuchowic o godz. 8 rano do Lwo
wa i wracała o godz. 8 wieczorem. 
Swiadek nie mógł jej widzieć poprzed
niego d:nia prled morderstwem, bawią
cą się w ogrodzie w śnieżki. 

Czaykowski: (zmieszanv): - Wi
działem. 

Przew.: - Niecn pan sobie przypo
mni może to nie była Lusia. Swiadh.o
wie zeznali, że ona codzień wyjeżdżała 
do Lwowa. 

Swiadek (uparcie(: - Widziałem, 
ojczym powiedział, że to była Lusia. 

Przew.: - Więc kiedy to było? 
Sw.: - 29 grudnia przed południem. 
Przew.: - Która była godzina? 
Sw.: - Zdaje się, że około 11. 
Prok.: - Czy prócz tego nadmienie 

nia, że pies mógł być skaleczony, Oor
gonowa zwróciła uwagę na otwarte o
kno? 

Sw.: - TaK, powiedziała, te ktos 
mógł wejść przez okno. 

Prok.: - A co mówiła o ryglacłi? 
Sw.: - Rygle w drzwiach były od

sunięte wobec czego przypuszczano, 
że w ten sposób złoczyńca mógł drzwi 
otworzyć, Gorgonowa powiedziała, że 
prawdopodobnie z powodu przeprowa
dzki zapomniano rygle zamknąć, a 
wówczas Zaremba odpowiedział, że to 
chyba niemożliwe, poniewat Lusia by
la bardzo ostrożna i zawsze na noc 
sprawdzała drzwi. 

Przew. - Czy mówiono coś przed
tem o tern, że p. Gorgonowa powiedzia
ła, że rygle są otwarte? 

Św. - Nie pamiętam. 
Prok. dr. Szypuła: Czy pani Gorgo

nowa podała, że pies był krytycznej no 
cy zamknięty w hallu? 

Św. - Z opowtadań ojczyma. Obr.: - Patn uznał, że pan orje'lt\lle Sw. - Byłem tam JUŻ. To byla zwy 
Prok. - Dlaczego nie był pan prze- się dobrze w nocy, bo pam polu,je. CZy kła rozmo.wa. Omawialiśmy sprawę 

słuchany w czasie poprzedniej rozpra- pam poluje PiOd d~chem? morderstwa. 
,wy we Lwowie? Św.: -l Nie. Obr. - A w którym momencie roz· 

Św. - Zachorowałem na szkarlatynę. Obr.: - Bo pam orjen~ował silę wre- mowy pan wtrącił, że widział u Gorgo-
a przedtem byłem jes'zcze chory na za- dy w nocy pod dachem. nowej seledynową koszulę? 
palenie stawów. Św.: - Ja tyl!ko powiedziałem, że Sw.: - Jak była mowa o dzIwne m 

Prok. - A teraz pan sam się zgłosił? noc byla jasna. zachowaniu się Gorgonowej. 

~;~k-drTa~~zytulski. J k' b ł d . ń Sprzecznos'c' . Obr.: -:- Aha, zbieraliście dowody 
k

' d ". . a l y ue, wmy przeCiwko niej? 
le y pan !pIerwszy raz zobaczył Lusię? 

Poniedziałek, wtorek? . \II zeznani-ach A~w. Et.tJnger: - Dlaczego pan tu 
św. _ Nie pamiętam. ~ÓWI O ta~Ich rzeczach, o których pan 
Adw. dr. Axer: Panie Czaykowski, ja Adw. dr. Woźniakowski prosi o s,twiler me wspommał w czasie śledztwa? 

p:,-na ~am ze Lwowa. Pan ma tam prze dzen,ie z aktów, że świadeik w czasie 
Cleż Ojca. ślec!Jztwa zeamał, że kos~ulę seledymow" 

Św. - Tak. Gorgonowej poznał za drugim ra'Zem i 
Obr. - On się inaozej nazywa. uważa, że jest to ta sruma koszUlla, któ-
Św. - Ta.k. Nazywa się dr. Bilik. rel prredtem widz;iał, a teraz wycofuje 

. Obr. - No, a pan tu mówi o oj czy- sfę i twierdzi, że ikoloru koszu1i filie mógł 
ln1e. po~nać. 

Św. - Moja matka wyszła drugi raz Sędzia d1r. Ostr~ga odczytuje te ze-
zamąż za dr. Csalę. . znania. 
. Obr. - Ale pan się inaczej nazywa? Adw. dr. Woźniakowski: - Czy pan 
Czy !pana adoptował p. Czaykowski ze zanlważyl, jakie pailltofle nos,iła Gorgo-
Lwowa? nowa? 

Św. - Tak. ŚW.: - Były zileI.one. 
Obr. - Czy prun n~gdy Łusi nie znał? Obrońca pros'i o wskazamie świaJCliko-
Św. - Nie. wi paJtltofll. 
Obr.-Nie chodził pan do niej nigdy? Obr.: - Czy ta!kie były te pantofle? 
Św. - Nie. Św.: - Mam wrrużenie, że c~emrriej-
Obr. - Czy nigdy jej pan nie !poca- sze. 

łował? Obr.: - .Talk pam przY1szedł do poko-
Św. - Nie. ju dOOa'tld', widział pan nad łÓŻ1.1{iem ki-
Adw. Ettlnger: -' W jak1rm celu pan llim? . 

poszedl do willi p. Zaremby? ŚW.: - Nie. 
Sw.- Moja matka wsIała mnie. bo Obrońca prosi o odczytanie tego u-

ojczym tam był. stępu z zemań śledztw,a, gdzie Czay-
Obr. - Nie rozumiem. W tragicznej kowski zeznał, że widział kilim. 

chwili pan, obcy C'Ltowiek, wchodzi do 
cudzego miesz!kania· Dlaczego? 

Sw. - Bo mój ojczym jest nerwo
wy. Matka postała mnie zabaczyć, co 
ojczym porabia. 

Obr. - 'Jak pański ojczym objął p. 
Zarembę, to 00 powiedział przytern? 

Św. - Nie pamiętam. 

"Bo to sią załatwił .. " 
Obr. - Ale jak pan przedtem po-

wiedział? 
Św. - ,.Nlech się pan uspokoi". 
Obr. - No, i co dalej? 
Swiadelk milc'lY. 

IncydBnt między świad
kiam i obroną 

Obr. - A jak tam były ustawione 
meble w pokoju? 

Św. - Panie obrońco, proszę mi ta
kich pytań nie zadawać, ja nie przysze
dłem patr,zeć na meble. 

Adw. Axer: Tylko na koszulę. 
Adw. dr. Woźwakowski: Prosze mi 

tu nie robić zadnych uwag, jak mam za· 
dawać pytania tylko pros,zę odpowiadać. 

Św. - Ja nie widziałem, jak meble 
były ustawione. 

"łtil wiedziałam. lak 
zaznawać!.." 

Św.: - Ja wtedy byłem pierwszy 
raz w sądzie i nie wiedziałem, Jak ze
znawaĆ. 

Obr.: - A teraz pan już umie zezna 
wać? 

Sw.: - Tak. 
Prok .. dr. S~upu.ła do Gorgonowej: 

Czy pam pOWIedZIała, że pies może 
być zabity, albo ogłuszony? 

Osk.:-~owiedziałam, ale dopie
ro wtedy, kiedy była mowa o psie. 

. Prok.: - A skąd pani o tetr. wie· 
dZIała? 

Osk.: - Nie wiedziałam tylko wy. 
raziłam takie przypuszczenie. 

Prok. do świadka: - Czy p. Gorgo
n0,wa mówiła, że pies spał na weran
dZIe? 

Św.: - Mówiła. 
Osk.: - Możliwe, że powiedziałam 

bo pies stale spał na werandzie. • 
Prok.: - Czy ta koszula biała któ-

rą pani nosiła, jest długa, czy krótb 'I 
Osk.: - Srednia. 
Prok.: - Czy ta koszula Jest tutaj? 
Osk.: - Nie widzę jej. 
A~w. Ettinger: - Pa,n rpowiledział na 

pyta;me p. jJlrOIku'ratora, że p. Zaremba 
powJedzi~ł, i,ż Lusia miała zwyczaj Iwn
trolowanJa drzwi i ok~en? 

. Św.: TaJk. p. Zaremba to powie-
d'ziaf. 

(Dalszy ciąg na str. 3-iej). 



a rg A w • 
la e • r 

Opowiada on przeszłości oskarżonej i swym pobycie w Brzuchowicach 
D~aEzBgo Czaykowskl 
wioiyl seledynową 

kOS1Ul 7 .. " 

za własne pieniądze pończochy dla Lu-
si. poniewaź Uorgonowa ich nie kupo- I 
wała, a równocześnie nie wahała się 
ją okraść· 

6. - Magi stra Leopolda ' Dwornic
kieRo. który w czasie pierwszej Wilji 

Adw. Etting-eT pwsl o odczyta.nie z lokalnej w Brzuchowi<:ach, którą pro
aktów. że św!,adek w śle<dztwie podał. że wadzil sędz ia śledczy Kulczycki w ro
o kontrolowaniu nTJgli mówił Staś, a nie ku 193Q. był protokulantem. Ody wów
stary Za'remba, Po odczyta.n:iu od:mś- czas pytano Stasia czy widzi postać 
neg,o ustęJ)l! przez sęC'zi-e.go d-ra OstJrę- Gorgonowej. magister Dwornicki stał 
gę okazuje się j że istotnie tak leZl1a.ł I na zewnątrz i protokulował. świecąc 
Cza ~rj\Ow!')ki w śledztwie. I sobie do aktów dużą latarką. O to 

Auw. Ettinger: - A jednaik pani ODr, świ~tło właśnie pytała Gorgonowa, a 
gonowa lJO\viedziała, że rygle łn0gły II nie jak uznał Rcspond, że to światło 

,być odsunięte, i ktoś wszedł drzwiJml, padało z posterunku żandarmerh, 
to kto odpowiodlzi,at. że Lusła miata zwy Dalej prosi obrona o zarekwirowa
czaj kontrolowa.nia 'okna przed spa- ' nle raportów stacji meteorologicznej we 
niem? Lwowie i komendy lotni dwa wojsko-

Św.: - Pan Zaremba. wego 'vve LWOwie o warunkach atmQ-
Adw. Etfin({cr: - WIęc we SW? sferycznych jakie istniały we Lwowie i 
Sw.: - Nie. o'koJicy w nocy z 30 na 31 grudnia. 
Następnie proewodni:czący poledł za O zarekwirowanie z sądu grodzkIe-

notować, ŻJe świadek nosi dzi1siaj seledy- go rejestrów el{zekucyjnych. celem 
nową koszul~ i podaje, że taka. widzIał stwierdzenia. że Zarernba mial długi na 
w6wczas w nocy u GorgooowcJ. ,100,000 z1. i że wł1la byra obdłużona na 

Adw, Ettinger: - A dlaczego pan ł ponad 100.000 7.ł, wobec Cle~o prawdo-
dzisiaj włożył taką kosztlll~? I podobne jest to. co mówia Gorgonowa. 

Św.: - 2eby pokazać, te taki jest żo wizytówka na drzwiach mieszkania 
kolor selooynowy. I Lusl wc lwowie mIała być zawieszona 

Adw. Ettinf[er: - Aha. J>.a!n chciał tylko dlatego. aby laremba mógł unik
dać lek~ję pog-lądową. (Na sali weso- \nąĆ cSitzekucJI. 
loŚć). Nastennie obrO'l1a prosi o powolanie 

Przewoon!czacy zwaln~a świ'adka i dr. łiirschfelda i dr. Zmigroda. którzy 
' zarządza r,ńłROd'zi'rJJną przerwę., • nler~lsi przeprowadzali badania kwi. 

W czas;e ~rz~rwy , Sl\dOWel sensa,cJę Ponadto obrona sŁw1erd'za. te powola 
w.z.bud~a Z')aWleme Się elektrotechoIka I jeszcle następnych świadków. 
Matuli z BrzuchowlC, który zgłosił się! 

sam do sa~u w ~woiOlt<za.sie, twierdząc, ; Sfanow sko prokuratora 
II«~~ ~ma:~~~l 7~o;~~;~~~:~aże g:~:li ::~~~i ~r~~~~; 

••• 

przy smukłej figu,"ze 
kwitnqca cera 

Oł&a~ niektóre kobiety ~I~ga~ rra 

siebie tyte spojrzeń pełnych podrlwul 

ledynł łajemnlcł tego powodzenia jest 
fwieżoś~ l delikełno~.:! młodzieńczej ce--

ry ~ ważnJejszę znacznie, nit elegancia 

Ich lualet. 

A zaleły 'le można tak łatwo osl~gn~~. 

Przez regularne utywanJe mydła Palm

ol1ve. do wyrobu kt6rego służł słynne 

oleje owoców oliwnych, palm ; orzedlów 

kokosowycl:l. Łagodna jego piarra prze-

nika głęboko w pory ł usuwa delikatnie 

wszelkie nieczystości, reguluje obieg 

krwi i cizia/a wskutek te90 ożywczo 
na ,sk6r'2. 

Niech Pani używa mydła Palmolive 

nietylko do twarzy, lecz również do 
plełęg~wanla ciała, e oływcze dzia

łanie lego mydła uczyni je dla Pani 

wkr6tce niezast~pionem. 

Wyrób krajowy. 

• 
J 

pierwszy, to sposób odnoszenia się Gor 
że będzie zeznawał na ko'rlyŚć oskarż~- gonowej do męża jest obojętny, a zre- 1G:'~~-mnm\\1nmw:@""Wfj ,i &łW4fWii!M6WMWtJ.:m 
nej. Zjawi~ją się ~e~ ~ni . świadkowle sztą mówiła już o tern siostra jego Św.: - Tam ją poznałem. Nie pa... Tu się mówilo o tej wizycie nie-
wyznaczenJ na dZlen JutrzeJszy" wobec: I KochaJi~ka. Co do drugiego punktu miętam, kto ją poleciJ stwierdzone rzcczy. Stwierdzam z ca-
czeg-o zadecydowano, ze będą dZlś w.szy- -... . , i Przew.: - Jak się tam zachowy- 1ą stanowczością, że wizyta moja była 
sty przeduchani, a w piąlek sob.o.tę lwe I trz.eb:t WIedZIeć, Jak, czę~to gośc1 ł SY-

1 

wala? zupełnie jawna. Służąca podala mi ner-
dzielę rozprawa się nie odbędzie celem nek (Jorgonowej w Brzuchowicach. al- batę, a bezpośrednio po wypiciu herba-
lł;ania mo~nośc! wypocl;ynk~ ławie przr ' howiem wymaga tego procedura, Co Za emba ob! cuw ł I-ei ty wyszliśmy do ogrodu. Stwierdzam, 
slęgłych 1 zorJe~towanlU S1ę w dotyc - d1 3 i 4 punktu _ złośliwość psa zo- ł ~ że nie byliśmy w żadnym pokoju w 
czasowym matefJale. stała już ustalona. zło e n(Jry willi!# lecz przez trzy. ~odziny przccha-

.. . •. ~ dzahsmy Się i siedzdlsmy w ogrodzie, nDwi świadkowie c" dr punktu 5 - ]esh nawet u Be- Sw.: - By ta dobrą pracownicą i" gdzie nas wszyscy mogli widzieć. By-
. . ' 'kcr6wny znaleziono dwie koszule z i-! gdyoy złożyła k,:~cj,ę" niewątpliwie ZO- li la to oficjalna wizyta. Ogrodnik ~oka-

wysuwani przez obrońców nic]alami "E. Z.", to nie dowodzi. że st~laby u nas. PoznleJ zaczął przycho- I zywal mi oranżerję. Gorgonowa :lbso-
O godz. 12,10 sąd wznawia rozpra- rr.u~;iajy one należeć do Lusi. C') do dz~ć p~n Zaremba. ~ywał, klika .razy dutnie się r ''7ed służbą nie kryla. Mó-

wę Przewodniczący oznaJ'mia że na kt 6 t' k t l dZJenme. Personel mI opOWiadał, ze w wiono też że ja uci"'kłem pośpiesznie '.. ' . , pun u - pozos aWla pro ura or WO t k 6 ' t ' 'G " '" . ~ , 
skutek decylJI trybunału w pomedzla- " k t b ł ' t ," O u rozm w umaWIa SIę z pamą or- bo p. Zaremba mIał wracać. To Jest 0-
ł k db d ' , b d ' ,. b n~ re; ę ry una OWI, a ewcll Ucl,me gonową w kawiarni że obiecywał jczj 
e o' ę z!e SIę a anIe plWruCy, wo ec: wezwanie magistra Dwornkkiego win- ',' , , , , . , , .. , . , , .. , , .. ·0000000000 

czego po,żądane byłoby aby któryś z I , d' KI' k' złote góry. Po paru tygodmach, gdy , 0 
b " 'h ł ' ., d B no nastąpJć razem z sę Zlą u czy,- lm. odeszła od nas powiedziała że ouci ' 0 

O'hro~cowNPotJec ,a nda m!AxelSCe o kłrzdu- ,Co do punktu 7 nie sprzeciwia SIt;. ImuJ'e posadę u 'Zaremby By' la ",- raź:: J U t rz e -. s z y g 
C OWIC, as ępme a w, er s a a I C d kt 8 ", " ',. . w)'. • 0 
następujące wnioski obrony: . o O pun u u,waza. ,ze 1\,;~\VIZ~- nie przygnębiona i widać było. że nie- ' ~ 

_ Obrona wnosi ° dopuszczenie na- Cla aktów egzekucYll1~ch Jest mewaz- chętnie tę posadę obejmuje. Początko- : "EXPRESS" : 
stępujących dowodów do sprawy, W na" przyczem zbędne Jest, ab,y our,~na I wo odwiedzałem ją od czasu do czasu, : : 
pierwszym rzędzie powołanie świadka ~grzedzała dalsze powolame śwtad- I gdy była we Lwowie. Później jUź nie: przyniesie dalsze ? 
Olgi Gorgonowej, teściowei oskarżonej, I w,. d E' , .' u- i widziałem jej. I : . I . 8 
która ma zeznać, jak Gorgonowa za-! Za~lera gros, a '!!, tttnger l ośwla I Przew.: - Czy personel m6gł sry-} , sensacyjne rewe aCJe. 8 
chowała się w domu i w pożyciu mał- i c~a, ze r~Z1.~~le, ~z ~roku~~Jor ~ógłby ( szeć, jak Zaremba obiecywał jej złote l' 0 
żeńsk iem, Obrony nie można posądzać, ~Ię sprzeCJWI WnIOS 0r:t' re me ma- ! góry? : O nrn[nfl"e r.nRr.nNRIIf(j ~ 
jest to świadek terldencyjny, albowiem Ją dla sp~awy znacz~ma, ,ale. pan pr?-j Sw.: - Tak, ponieważ mieliśmv bar I : p U rI~ UU uUllun 8 
teściowe znane są z nieprzycbylnego , ~ura~o~ me ,n:o~e stwIerdzl~. ze, spla'v".a dzo mały lokal. : R 
ustosunkowania się do synowych. a tem- ; ~cst JU~ wYJa,sn){)na., W kte1 sprawLe. me I Przew.: - A cóż to byty za złote 00000000000<*)000000000000000000 
bardziej kiedy synowa żyje z obcym ' Jest. miarodajnY ani pro urat,or ,am 0- I góry? h d kI t Z b wcale 
człowleMcrn. \' bbrOllCY, le~z scdZitOkWI'eledO~:,zO~Sylęlgmh" arze °d- I Sw.: - Obiecywał jej dywany. sre- ~e~~zas ~f:Sm'T~' wr6ci~rem a 

2 N t 'b d Ił • rona musI wszys w u ) b ' k' b ' ł . 
. ł-' as ępnleko :ona. E 0t.naEjaGslę I stawić. Co do młodego Gorgona obrt1il- . ra ,ze sv.:ego. m~e~zd anIa, o Iecywa, Przew.: - Czy pana nie dziwito, że 

powo ama syna os arzonel rwma or- \ . ' . k' j d ó\ ' ze SIę z mą ozem lt . akurat pana samego zaprosiła do sie-
go-na, ucznia z Tarnowa, który często ca me WIe, o Ja te pro~e urze m ~l Przew.: - A potem nie widywał jej b' "'? 
bawił w Btzucbow"icach i stwierdzi że prolmrator. Uprzedzeme zgłoszenta pan? le Sa ImIenNY' , . ' 
Gargonowa odnosiła się dobrze do d.zie- nowych świadków. uważa adw. I:ttin- ~. B d dk K'lk ,w':

l 
-B Ite, pr,z~cJezb l ona lllkfogo 

ci ger za akt kurtuazjI ze strony trybuIla- ;;:,w .• ,- ar Z~!za o,. 1 a razy me zl!a a. . y, em, Jej ,Y1ym Sle ~m, 
. 3, _ Obrona domaga się powołania fu i wobec tego nie za zbędny. pr~ystąpIte,m .d? me] na u,hcy, ale ~~- sprZyjałem leJ, WIęC c6z w teW, dZIw-

dr H r k R t I'kanŁ adwo Przew,: - Trybunał zastanowi się d~laten:. ~e Jej to sprawia przykro~c, nego. Czy p.ana prezesa to dZIWI? 
l ' l ,en y a L ap{)por kat' . ap I a. naci temi wnioskami WięC SIę me narzucałem. Adw. Etfmger: - Proszę 'zaproto' 
,~ac oe6 0 ze WQwa ory zezna, ze w , . P k l ć t t· ś 'dk d 
parę tciesi - :y po m~rdzie p{);echał z pe- Na salę wchodzi świadek ;\pet.. o r~cw.: - Dlaczego miałoby to Jej u o~a o py arue wla · a o prze-
wną panią do Brzuchowic autem i tam którym krążyły w toku zeznan śWla1- I spraWIać przykrość? wodnlczącego. ~. ., 
dokonał eksperymentu z "Luxem", Szo- , k6w pogłoski, że był on przyjadelem ; _ , Przew.: -. ,::,wIadkoWI, nIe wolno 
.~r prz elazł przez płot, bawił się z "Lu- ! GorR?nOwej. Przewodniczący pyto go I To są nlBsl chane plOfkl' ~a~awać pytan prlewodmczącemu. ale 
xem" a pies nie szczehł i nie rzucał się. co WIązało go z Gorgonowa? , . •.... • o tliC, proszę zaprotokufować to py-

4, - Obrona prosi o pOWOłanie do-I ~w.: - Była ona zatrudmona w flr I Św.; - !'lte .wlem •. me w~lkarem w tan e, 
\.:c nla uniwer yteckie~o dr. Wilczyń- I mie Fuchs we bY0v.:ie. Ja bylem dys- to. Byc moze, ze ~hct~ła uDlkn.ą~ plo- SędzIa Prz~slęgły KrowickI: -, Czy 
~:-i e R'o, który zeznał. ie bawiąc w go~ ' ponentc!," w t~j !Irmle .. ,firma zażą~a: tek: C~cę ,tu opOWiedZieć o ~oJeJ taje- (Cuur dalszy na str. 4-e3.) 
':cinie w BrzudlOwicach i u dr. Csalll ła od niej złozema kauc]1 w \VYSOkOSCl mmczel wIzycie w Brzuchowlca~h. To 
PTZy wo1..\ f psa gWIzdem, głaskał go a 1500 zł. i ponieważ tej sumy nie miała. jest sk~ndal. Ja o ~em czytałem t trzą- Pewnym siebie czuje się każdy, jc-
j) 'es s Ię ł a sił, nlUsi~ła p,r7.est.ać p~aco~a~. ,Gorgono- ł slem Się z oburze~la.- żeli jest przekonany, że oddech jego nie 

5, - Maria Garczytiska żona majo- wa me mIała .zadneJ opIekI, Siłą rzcczy Był.o to v.: dZlen Małgorzaty. Po- posiada zapachu przykre~o dla otocze-
ra W. P. zeznać ma, źe u służącej Bro- udzielałem JCJ chętnie rad, gdy się do przedmego dma spotkałem Gorgonową nia. Pielęgnowanie zębów Odolem -
Ua wy Bekerównv znaleziono koszu' mnie zwracała. Pozatern nic międlY we Lwowie, powiedziała mi, że Jutro oto najlepsza gwarancja. Odul jest to 

I ~ z monogramem ,'.F~. Z." (f.libieta Za- nami nie było. są jej imieniny. Pojechałem więc na- I antyseptyczny środek do pie!t;~nowania 
fi~JYlh1311ka). Chodzi tu () stwierdzenie, Przew.: - Czy pan ją tam poznaf? stępne~o dnia do Brzuchowic, by jOl od- jamy ustnej, bardzo oszczędny w uży-
że Bekeró wna klamała. że kupowała A kto ją polecił do firmy? wiedzić. ,l ciu i dlatcgo tani. 



" rzu o Służąca Zarem y o okolicznościaCh zbr d i 
Staś pr.zys~edl uprzedzić pana i Gorgo- ski. Przewodniczący p.yta go, w jakim Następnie zeznaje świadek MarcelI- I Przew.' : -:- Powiedzmy tyl!ko, czy 
nową, ze oJciec wraca. ! charakterze był zatrudniony u Zaremby. na TobIaszówna. służąca Zaremby, k1ó- była w bIa1eJ czy w kolorowej? 

Świadek zirytowany: - Ja to CJ:Y" Okazuje się, że jest to szofer. Na pyta- I ra przyjęta zostala na służbę po odej- Św.: - W Iseledynowej. 
talem. To mnie ogromnie oburzyło i l nie przewodniczącego świadek opowia- IśCiU Bekerówny i była w Brzuchowi- Przew.: - C.lY nie była to napew-
dotknęło. Nie widz iałem wogóle wów-

1 
da, że uważał Gorgonową za żonę la- cach tragicznej nocy. no b i ała koszula? Mogla być naprzy-

CLaS stasia. Wi·działem całą służbę, remby. Tak zresztą mówił jego chlebo- Tobiaszówna miała być jednym z kład żółta. 
prócz Stasia. Nikt mi nic nie mówił. I dawca, p. Zaremba. najpoważniejszych świadlków oskarźe- Św.: - Była kolorowa, jakby sele-

PrOk.: - Czy pan nie uważał za Przew. - Jaki był stosunek Zarem- nla. tymczasem jej zel..nania -budziły . dynowa. 
stosowne po złożeniu wizyty Gorgono- ' by do Gorgonowej? powszechne zdumienie i radość na ła- Przew.: - Którędy wyszła Gorgo-
wej. kiedy była sama. później zlożyć Św. - Kiedy ja słuzyłem, był bardzo wach obrońców. Zeznawała ona bo- nowa po lekarza? 
powtórną wizytę, kiedy była z p. Za- dobry stosunek. wiem całkowicie niemal na korzyść o- Św.: - Przez duzą werandę. 
rembą? Przew. - A kiedy pan służył? skarżonej. Przew.: - Ejże, niech pani sobie 

Św.: - Proszę nie za'f)omi na ć, że Św. - Mniejwięcej do lipca 1931 r. Opowiada ona. że pracowała u Za- I przypomni. 
ja składałem wi zytę nie pani Gorgono- Przew. - Czy były między nimi remby od 1. 10 1931 r., że Uorgonowa ~'V.: - Zdaje mi slę. że WV~71R 
wej. a pan; Zarernbinie. Pani Gorgono- kłótnie? często żaliła się na panienkę, w końcu am::~~.a 
wa była wów.cza~ paryi~ d~m~ i Za!'cm- Św. - Nie, nie wi.em. o ~em.. mówiła. że woli śmierć nIż takie Życie, TJ~·· . , 
ba przedstawlał Ją ' oflcJalnte Jako zonę· . Przew. - Czy dz.iecl 6lę k1edy ża- by ona miała być w domu obcą, a dOm ,. ~ ---~-
Gdy jn złożyłem wizytę pani Zare~bl- hły? . . . prowadziła panienka. . : prze.l dużą werandę. Pos~ła do bramy. 
nie to pan Zaremba mógł mnl·e rewlzy· Św. - Przedemną S1ę nigdy Ule Przew.: - CZY wtedy, kIedy pam ' Brama była zamkmęta WięC poszła do 
to~ać. taliły. Uważam, ż~ z.godnie żyli. była był dobry w'ikt? . ogrodnika a stamtąd I?o I~k~rza. 

Przew .. - A Jak.1 był stosunek p. Sw.: _ Tak, gdy ja byłam był WIkt Przew. - Czy paUl w1dzlała psa 1 

nie bałem S!a .Zaramby II GorgonweJ do pana l do służby? dobry. Co wieczór było mięso na kola-
- ~ Ił Św. - Pa.ni Gorgonowa była ostra cję. Tam filmem n~rzail"rDm 

Prok.: - Czy pan się nie bal. że dla służby. Przew.: - Czy Lusla cieszyła się z li Q. l 11 ,!U 4ł" r 
mąż przyjdlle W czasie pallskiej wizy- Prok. - A pan w śledztwie mówił, tego że będzie miała własne mieszka- Św. - Tak był zraniony tem samem 
ty? że dzieci się skarżyły. nie?' narzędziem, CO Lusia. 

Świadek zdumiony: _ Nie, czego Św. - Lusia nigdy się nie &ka1'Żyła. Św. - Bardzo się cieszyła. Poruszenie na sali.. 
ja Się miałem bać. ~az tylko Staś mi powiedział, że pani Przew.: - Czy słyszała pani coś o Przew. - Skąd pani to wiedl:ała? 

PrOk.: - Dlaczego pani Oorgonowa Jest niedobra; -:\Ie dost~tecznie ddeci zapisaniu majątku? Św. - Bo miał taką samą ranę· 
została wydalona z waszej finny? ta,k często mowlą o swej matce. Św.: - Gorgonowa mówiła, że nale Przew. - A jak się zachowywała 

Św.: - Proszę tego słowa •. wydalo- Prok. Czy p. Gorgon.owa do~tawała żał się iei dom w Brzuchowicach a jak Gorgonowa później? . 
na" nie rozumieć op:lcznle. Zostnła u- od Zaremby na wszystkIe wydaŁi{i? nie to 10.000 dolarów. Św. - Poszła do kuchni i kazała mi 
sunięta, ponieważ nie mogla zlożyć Św. - Tak. Przew.: - A czy słyszata pani coś przynieść wody z basenu do lJOlycia 
1500 zl. kaucji. Adw. Woźniakowsld: Skąd pan wie, o jakichś listach? rąk. Nie chciałam tam pójść. pnwiedzia-

Prok.: - Pan 'leznawał przeclet, że dostawała na wszystkie wydalkiT łam, że nigdy jeszcze tam nie byłam. 
~e ona była mato zaradna· Więc może Św. - Woziłem co tydzień do Brzu- r·isfy do m"łczyzn Przew. - Kiedy to było? 
dlate~o ją wydalono? chowic 100 lub 120 złotych. U. ~" Św. - Zanim poszła po dr. Csalę · 

Św.: - Ja nie pamiętam, żebym tak Obr. - A co pozatem? Św.: _ Słyszałam. ~e Lusia mówiła , Nalałam jej w~dy do ~ie?nicy .Gorgo. 
zeznawał. Św. - Więcej jej nie woziłem. Sły- że do Gorgonowej przychodzą listy od nowa my.la .soble ręc~ 1 m~wIła. ,ze ska-

Prokurator prosi o odczytanie zez- I szałe~ ~y~ko ": aucie. jak pan obiecyo jakichś mężczyzn i chowa je w szafie. leczyła S.lę l .dlatego Je myje. Po.em po· 
nnnia świadlk a w śl edztwie I okazuje wał, ze Je) kup! to lub tamto, Klucz trzymała panienka przy sobie. szła do pokOJU Zar~mby. . 
się, że tak istotnie świadek mówił. Swia gdyż obnwiała się, żeby Gorgonowa Prokurator pr~sl o zarządzeme.prZ '1 I 
dek gwałtownie: tyr al jej kupiC au~o tych listów nie znalazła. wy •. ale przewod01czący odma~u 1 pyta 

- Ja to zaraz WYJa~nie. To Jest Ob Al Przew.: - A jak się zachowywała dale1? ł'" 1 •• 
mistyfikacja. Moje zeznan ia pisał mfo- r. - e czy jej doprawdy ku- Gorgonowa t~go dnia kiedy popełniono ~rzew. -:- Pyta a SIę p.a~1, przy JUleJ 
dy protokulant jalk!ś aplikant. Nie od- pował) ..Jęgo , paij Jlię wj~?· ~>.>;. J"'~'I moi'derstwo? " .. 1>~ s ~ " • ~ oko!JcZU,OŚC1 skateczyła s?ble r~kę? .. 
clytal mi ich i nie wiem skąd się te Św. - Nie. .. Św.: _ Byla bardzo zdenerwowa- ~w. :- Słyszałam,. 1~~ por~onow~ 
słowa wzięły do zeznań. Twierdzę, że Obr. - Czy pan Jest ojcem? na. ~owledzlała w k';1chm K1S1HI~\~ jCZOWI, 
tak nigdy nie mÓWIłem. ~b' - Tak. . - . ~ ~.. ' Przew.: -l. W taktm razie nieth 'mi ze s~lu~ła .s~ybę l skalecz-yła soh'.e .. ę~~ ," 

Prok.: - Gzy Gorf(onowa. żaliła się b h dr. '-ł CZYdzl?' ~~rgono~a maezeJ ·.nę I pani powie czy miała na sobie koszulę O kIelIszkI 1 szklance .była ?1n;",a dop1e-
przed panem na Zarcmbę. o c o ZI a z lecm1, n1Z IUlpnYkład, bialą czy 'kolorową? ro podczas dochodzen!a pohcYJn~o. . 

Św. - Tak, w kOllcU mówiła mi, że pan? . . . Ś T Przew. - Czy pant. słyszała. Jak Gor-
Zaremba zaczyna zaniedbywać dom, u-I Ś~. -Nl~, ,przeClez tneba cbieko I w.: O była koszula seledy- gonowa powiedziała ,,0 Boże' 
trzymuje stosunki z innemi kobietami,! za cOS skarcIc.. . . nowa. Św. - Tak. kiedy była o §,.\dach do 
nie daje jej pieniędzy, wobec czego bę-I Obr. - AI.e t~ n,te było spe~jalme S I d ' ./' k :. " basenu i z wielkiej do małei werendy, 
dzie musiała coś sprzedać z domu, by . złe obchodz~me Się 1 maltretowame? 8 e ynowa OSZU,8. Gorgonowa stała przy swem łj~Jm j · 2a-
mieć na utrzymanie. I Św. -: Nie. " . . . . . wołała "Boże, Boże, co ... Pocz~m zaczę-

Prok _ Czy Gorgonow.a żaliła się Oskarzona do sWladka: Panie Wi$o ~a sali poruszeme. ,Adw:, Ett.Jnf(er la płakać i w}'mawiała jakieś urywane 
kiedyś ~a Lusię? I n~o'Nw~ki'htu mówili,. że j~ głodziłam d7ie pr9s1 tO ~aprotokkutowalmeb' łzeb~';'ladek słowa, których nie rozumiałam, 

św. _ Przedtem ni~dv. CI. lec pan pOWie, WIele razy jechał I na py ame, czy ~szu.a ya Infa czy Przew. - A jak to byio z pogrze. 
Prok. _ Co pana skłoniło do tego, pan ze mną na rynek po zakupy i co ja i kolorowa, odpoWledzlał, że seledyno- bem? 

źe pan służył jej radami? I kupowałam. wap . Św. - To było jeszcze prudtem . . _ 
Św - Panie prokuratorze można Św. - Tak, jeździliśmy ratem })O zao rze~.: .- Czy pam znała koszule Gorgonowa przyszla do nas UJ kuchni. 

mieć ~ympatję do jakieiś osoby i jeżeli kupy co, tydzień. Pani kupowała Jużo Gor;ol1?weJJ? . Byłam ja i Kamińska. Gorgonowa bar ho 
S1'ę wI'dzl', z'e J'est ona bez opiek{. można l produktow, kurczęta, masło, śm·etanę. w .. -. a Ich me pra!am. ł k ł . "1 B' B 

I A
u E Przew A sk d t k p a a a 1 mOWI a:" oze, oże, co ~u ro-

jej radą służyć. To nie jest przes :.ępstwo. W. ttlnger: - A ·pan jadał eza· I ł d •• - ? ą pam zna a oszu- bić". Zapytałam co to znaczy v 'ledy po. 
Adw. Ettin~er: - Czy pan prZYWią-,· sami w Urzuchowicach? ę Sś e ynową... . . wiedzi~ła, że przecież trzeba się z lj.!Ć 

zuje wagę do form towarzyskich. Św·~ - Tak, jak przyjeżdżałem .~.: hd 'ildzIafam, Jak Gorgonowa wreSZC1e pogrzebem. 
Św. - Zasadniczo tak. wieczorem czasamI. I zostawałem dlu .. w mCJ c ~ ZI a. . Ob' -. k ł 

. Adw. Ettinger: _ Panu prokuratoroI 7t.J, to dawali mi ko-Iację. . ŚPr:t~w ... W 'ó C•9 byldo d~leJh? . . ronca prosI o zaproŁO' u owanie 0.
0 

. t kl ' ł t dl . Ob' A' ~1, Ż t I w •• - r Cham o l\uc 01 I zoba- statniego zeznania TobiaslGwny, ;>0-
Wl . a za e~a. o ~a em, acze~o pan Ole . r .. -:- me l)Il\.ar.y s ę pan na czyłam. że niema zapałek. Chciabm czem na wniosek prok. S.zypdy Zd.!'lą-
złozył drugiej wizyty. Czy pan zna do- zle JedzenIe? PÓ]'ś"" do J'ad"'lnt' I t . b.' dzono przerwę. 
kł d' t . . t .. . t Ś I k . . \;" ,a e am ylo cIemno. 

a .Dl? ermmy WIZy owanla 1 rew1zy o- k' ł W.: - N. e: armlh t.as W~łzyst- więc wróciłam do kuchni. Położyłam W JUTRZEJSZYM "EXPRESSIE" DAL 
wan1a. .• lC l przyzwoIcIe. a nawet PIWO pl em· sie do łóżka i spałam dłuższy czas. Na- SZY C1AG PROCE~U GORGONOWP.J 

ŚWladek wzrusz~ ramlOnam1. gle usłyszałam krzyk. Stasia "ŁIISiu, '" 
W tym .m?~encle ?rokuratot zac'Zy~ Bron' SI lior' gooow81- Łuslu", poczem wbief(ł zapłakany Staś 

na . zad~wac sWladkowl ~zere)t. pytan l ~ ł powiedzIał. że Łusla została zamordo I MYdłO BEBe nOfMANA nl'ela~taPI'nne 
zmlerzaJ~cych do ;vykazama. ze Apel Z kolei zef,naje świadek Adamo- wana. 11 Ił II 
m6gł ~yc kochankiem Gorgonowej. wlcz. klóry opowiada. że GOTf(OnOWa ~rzew.: - Jakim sposobem mo~ra - __ e __________ _ 

ŚWladek woła: mieszkała u niego przez kilka miesięcy, pam słyszeć krzyk Stasia. Czy drzwi ia I Darm!yl~lra~~ak30u.m~~c~. 2341 
,- Dlaczego? Dlatego, że ją odwie- nim dostała posadę. Prowadziła się w dalni byty otwarte? • li (bez zez w.) 350 naboi wysyła-

dzałem? CiąglI tego czasu bardzo dobrze. Cza- Św.: - U mnie był lufcik otwarty. my dla zamawiających zegarek 
Na "ali słychać coraz lłłośnieJ'szy sami przyjeżdżał do niej syn. całowała. Przew.: - Czy pani słyszała J'akiś z franc. złota szwah: Syst. 
-& I l i • Ił "Ankier" z wieczn.em szkłem śmiech i wrzawę. go czu e p esc a. Inny szmer. może uderzenie w szybę . HII . 

Na pytanie prlewodnlcz"ceO"o. dla- lub coś podobnerro? I " etOlą gWar3ncją ,a zł. ~ 6 '" 5.98. lepszy ~atunek 8.75. 10.-. 

ZOZn~nł'a S"OIBra czeg-o Gorg-ollowa odeszła od teściów. Sw.: - Nie 'slyslałam. Klc-dy Staś kryty z 3ma kopertami '2.-. " U " świadek mówi. że słyszał. Iż podobno przyszedł do mnie. wzięłam lampę i 15.- extra płaski na kamie-

l t 
'ć . tł' '1' t j J d l j L niach. 14 -. 16.-. na rękę 

Z2 ruD mby es Ją napas owa l czyni meprzys o - posz amo po {Q u us l. Tam był już damski lub męski 11.50. 14.-. 16.-. Ala 
11 ne propozycje· Zaremba w koszul:. Za 5 minut przysz- 8-dniowy 10.-. 12 -. Adresować: p fabr 

. .. dk Z kolei zeznaje żona Adamowicza. la Gorf(onowa. am. KATZ. Warszawa. Skrz. poczt. 59Z J. E: 
Przewod~lczący . zwalma ŚW12 a, a która równi,e-ż chwali bardu> Gorgono· P Jak b' b 

obrona. pr.osI o .3-mlllutową przerwę dla wą i opowiada, że prowadziła się bar- now:.
zew

.: - . y a u rana Gorgo- I K I d . . :1 
uspokoJema. sal!. .. . dzo dobrle. że czę!'\lo. gdy DrzyjeżdżaJ Sw.: - Była w bronzowym futrze upno sprze az 

NasŁępme zeznaje ŚWiadek WIśmewo do niej synelk. mówiła z nim o tern. że z kołnierzem postawionym do góry. . .. " .. . 
pojadą wkrótce do ojca do Ameryki. Pśrzew.: - J co robita? KAMIEN1C. maiatk6w ziem;kkh: gospodarstw 

. Sędzia przys. KrOwlckl: - Czy by- w.: Płakała / mówiła: "Co b/eol·dny,h. oraz malyc:h uomków w c~le i Rzecz. 
Cudowną cerę u z yska Pam wali u niej jacyś mężczyin i ? dna Łusia zrobiła, że ją zamordowanO". p.ospol ~ tet . ~ajwlek<;zv wybór 4.0 sprzedania. po. 

używając tylko Dra Stenzla kre. Św.: _ Przychodzili tyłko w moiej Potem laremba powiedział, żeby pójść s.13da JedYnte biuro .. WAWEL . Kraków. Orodz 
mu, mydła i pudru ło :dełowego I obecności i moich dzieci na kilka ml- po lekarza! GontOttOwa pOSZła: ka 60. tel. 108·60. 6-4 

E I, • - ~~t~ ~:v~~~traa~led~l~r~e~;:ad:d~i~ fj~; OO i~r;:ne~~. - W jakiej koszuli była ~<:~~~~~ICf>~lbk~rt§okU~r.d~~:~~k.tu;;~zf. ~; s~~: 
6 wice. skrzynka 40. Agentki DOszukiwaJJe. 100 

~~. m' ~ __ L1IIt __ i:ii::IE3l __ CII .gOllOwei. ~W·: - Jakby w seledynowej. proc. zysku. 



" Napisał 

ANDRZEJ KAŃSKI 
..dJil' ~~BłJ~~~ 

I - Tak - dodał melancholijnie -
i ale na to nie starczy mieć zapał i pło-

P 
! nąć chęcią pracy: potrzebne są rf~w-

4) owieść sensacYino-~połeczna I niei czas i pieniądze ... A tych--,u głos 
jego stał się jeszcze głębszy-mam tak 
strasznie mało! 

TR Z "n'" poe TV . Tu wyprostował się. -
S ESZC E,'f.IL ZĄ "-u POWIEśCL ,gU tej godziny uratował mnie pan już' - To piłka do ćwiczeń boksers- _ Ale ja tu gadam i gadam, a pani 

Halillloa ~aiecka., bez~()booŁna nenotypi.si. i dwa razy: raz od śmierci, dru.i raz od kich - objaśniał ją Paweł, poczem kil- potrzebuje pokrzepić się i posiliĆ po o
ka, .polZbawI,ooa śrook6.w ~ 7.VClA, poota- hańby! I czem się panu zdo'łam od- ' koma mocnemi uderzeniami pięści statnl'ch przeJ's'cI'ach 
nowIJa z rozpa<:zy utOpl': S1ę. , •. 

Przeszkodził jej w teIn szofer Paweł. wdzIęczyĆ? wpraWIł kulę W rytmIczny ruch. Z kieszeni szoferskiej kurtki wydo-
Gdy Paweł wstąpi! do restauracji, aby ku- Mężczyzna machnął zn6w ręką. - Ot tak, W ten sposób trenuje, aże był zakupione zapasy i położył je na 
pić ooś .na kolacię, stolar~ tiansen na czele - Powiedziałem już, że to drubno- by kiedyś dostać nagrodę olimpijsk.l- stole, a następnie zakrzątnął się k\)ło 
:;ra~, PlY!~1~a PI:Ys%aml~~'łra!~L~WP~d~:~ stk~! A j~śli chod~i ~ ,:"dzię,?zność, to ; śmiał się prz~tem wesoło.. gazowej kuchenki. 
bójki hans en uderza gil buteLką w ilowę- moze pa~1 być ~aJwy~eJ wdzlę;::~ną sta Je~zcze mny szczegół zamteres')- - Trzebaby odgrzać kotlety, są zu 

. . , re,mu MichałowI, mOjemu przYJaclelo- wał dZlewczyne. pełnie zimne i zagotować herbaty 
Ale wldoczme ba:d~o mocn~ musla- WI, że kiedyś wyuczył mnie sztuki bo- Oto cały stół zarzucony był cyr- oświadczył przy tej krzątaninie. 

la być cza~zka pr~YJ<lclcl~ łialmy, sko- I kserskicj. Proszę mi wierzyć. że tylko ; klarni, linijkami, papierem i arkuszami R' k . ł' . , 
ro uderzen!e to me zwalIto go z nóg: ! dlatego, że jestem amatorem-bokseli!tn ' rysunko~e~i" na który~h czernitv ~ię ~e~.a zerwa a

f 
~Ięł ~ mlels~a. _ 

Paweł zacIsnął tylko zęby, )Joczem, I zdołałem sobie tak głodko poradzi~ z modele JaklChs maszyn l tuszem wyko- tk' le za\'. o a ~ p!ze ewszy 
porwawszy zdradzieckiego napastnika napastnikami! I nane szkice. s le~ ~uszę panu opa rzyc ranę .. · ,
za g?-rd.lo, podnió~ł go mby snopek slo- Wkrótce weszli do kamienicy, gdzie ,w. oczach Haliny zamigotaro zdzi- PrzecI~z, ma pan zupełme pokrWa\\TlO-
my l CIsnął potęznym rzutem w prze- na poddaszu posiadał Paweł swoje mie IWleme. ne c~o o.,. . . 
ciwlegly kąt izby, poczem, ci<\~nąc szkanko. - Pańskie biurko przypomina ra-I NIe pytając on lC nalała. d? mledm-
dziewczynę za ~ękę, wypa~ł na ulJL.~. A znikając w szerokiei bramie. nie cz~! ~racownię inżyniera _ wynalazcy, cy trochę wody, z otwartej :;zaf~ do: 

Znalazłszy Się na świczem powle- zauważyli nawet jakiegoś cienil, który amzelt stół prostego szofera. Czy aby była ~an? CZysty~~ chusteczek l na 
trzu, ouetdlOąt. ostrożnie szedł za ich śladem. I nie wprowadził mnie pan w bł~d, op 0- ',moczy a Je w wo zle. . . 

- Chwala Bogu - zwrócił się do Był to stolarz liansen. który poko- , wiadając o swoim zawodzie? A nwże ' Paweł br.awurował wprawdz,le,. l 
towarzyszki ieśmy się jakoś zdro- nany przez Pawła, śledził go te.;az .da jest pan jednak inżynierem lub może ' s~olmd zwy~zaJe~ ~ach~ł I poga~dh~"I~ 
wo wyrwali z tej matni! leka, przysiegając w duchu, że 7.d0ła w studentem politechniki? I rę . ą" owo ząc~ ~e ,o s a ~cze~le. JCS 

- Zdrowo? - zawołała Halina, pa- wyrafinowany sposób zemścić się na Paweł potrząsnął głową. dZlecl~nem drasn~ęclem,. me!llmcl po-
trząc na krew, ściekającą po twarzy swym zuchwałym przeciwniku. - Ani jednym ani drugim! Jak już SI tuószmed lI?Oddat ~Ię wkoh dZlewCtzynb

y , 
jej zuawcy _ przecież ma pan znpeł- powiedziałem, jestem zwykłym szore- I {t ra , e Ikatneml rę oma poczę a o -
nie rozbitą głowę. Musimy natych- rem. mywac ~u ranę. , . . 
miast iść do doktora obandażować i 0- ROZDZIAL TRZECI - Zresztą tak niezupełnie zwy.. L~kkle dotkm7cle ~alców Ha~my 
patrzyć ran!;! . , kłym - poprawił się szybko _ bo za- spraWiało mu przYJemnosć. Serce Je~o 

Paweł machnął lekceważąco rękJ. Serce na poddaszu miast czas wolny od pracy tracIĆ w 10- przes~edr ?resz~zyk, .owła.dnęły mm 
_ Otupstwo nie warto o tern mó- l ny sposób, ja zabawiam się kreśleniem ! po~zucle tldlWOŚCI 1 ,u~Iszema. 

wić!... Do wescla zagoi się! Najważ- Mieszkanie Pawła składało się z tych oto wzorów. Czy zna się palli na I ,Pa,:"et był samotmkI~m: I?otychc~ns 
niejsze jest to, że się pani nic nie stal.)! przedpokoju i izby mieszkalnej. Ta 0-/' mechanice lub na maszynerji aut? me CIągnęło go ~o k~b~et. me znał IC~ 
Ja, jako szofer, przyzwyczajony Je- statnia by ta przestronna choć mska _ _ --.: Nie - przyznała Halina _ znam na,wet. Na, zn,aJo~oscl z porządneml 
stcm że od czasu do czasu stracę p:Jrę jak to zwykle jest z mieszkaniami, pr.le się na nich tyle, ile murzyn afrykański ' dZIewczętamI me ~l11.ał czasu, a do tych 
kropel krwi: przecież o wypadki w Jl10- robionemi ze strychu. I na I:adju! P?dm~lo~anyc~ l Jaskrawo ubranych 
im zawodzien ie trud.no! Panował w niej jaki taki porz1dek - Tak też sobie myślałem ndrazu- uhcZTI1~, Jakle meraz spotykał w to:va-

Dziewczyna spojrzała z podziwem i schludność, lecz baczniejsze oko do- z pobłażaniem oświadczył Pawef- -dla- rzystwle
t 

swych kolegów - czuł fIzy-
na PawIa. W ciągu kilkunastu minut I strzegło odrazu, że gospodaruje tu ka- . tego też nie chcę pant nudzić, wtajem- czny. ws ręt.,. . 
miała możność poznać całą \)grornną walerska ręka. .1 niczając ją w szczegóły mojej pracy, co ,Nlesp~dz~ewame. ter~z, pod dotkmę
dobroć jego serca, całą potęgę jego że-I W kącie, przypięta pasami skórzll- zainteresować moie tylko fachowca... ~Iem rękI mez~anel dZIewczyny, serce 
laznej pięści.. nemi do pod togi i sufitu, l~rągma s!ę S6Ó ~owiem tylko tyle, że pracuję nad pc- Jego pocz~to tajać . 

. NI~, z talnm ,człowiekiem nie p0trze , rzana kula, która dziwacznym swym ,wnym wynalazkiem z mojej dziedzlrlV. . t- A Jedna,k Ć k ryśl~ł b:- tobrz; , 
bU:Je Się lękać nt~zegof ksz.taH~m W· pierwszej zaraz rhwdi, Jeśli dopnę celu, stanę się sławnym i 11ets ~zasem łm1C, k o o t SIe le, ogo, 
, Ująwszy jego rekę, uścisnęła ją mo, zwrócił uwagę Haliny. l bogatym!... ( o SIę o cz OWle a za ruszczy .... 
cno. - Co to za przyrząd? - zapytała Tu rozpromieniona jego twarz za- (D I ." 

- Dziękuję panu serdecznie! W cia,- gospodarza. chmurzyła się na chwilę. a szy Ciąg Jutro). 

2e,gota opuścił gmach poczty. Na spuszczonych żaluzjach wejści-owych TAJ MN C HRABINY 20:l) - Dziś jeszcze po południlu list ten hę-I Zatrzymał się }elÓ-naJk zdziwiony. 

, 
dzie wręczony fryzję!rowi... Zakład fryzjerski był zamknięty. Na 

Sensacyjna po~lejC współczesna Napisał JERZY. BAK I ulk~ c~a\~;~rJ,f!y~~~eta. za:pytał Ka- , ~!~~ ~isiała kartka z nrupLsem atfaJmen 

- Po niemiecku! - ~awołał Kaleta. chciała L. Nawa.rzyła sobie piwa!... Co leta. I - .,Z powodów od wfaśC'idela niezależ 
- Nic nie szkodzi - odparł legota. teraz robić?... I - P6jdziesz ze. mną;.. Na. wszelkI nych zakład ~h\Vilowo zamknięty". 

Zaraz przetłumaczymy. - Przooewszysfkiem _ odparł Ka. WYl>~d~k przygotuj bron... Id:uen:IY na -:- !o bestla ... - mrulknął ŻC{gota. -
I zaczął odaytywać gl~no, tłuma- leb - ffilu'Simy się zdecydować, czy 9peł malenkie polow<lit1lko... Moz,e JUŻ c~ zwąchał... 

cząc zaraz po polsku. W miaN je~n~ l niamy waruook postawIony przez szpie. - WątPIę... -. o~parł Kaleta. -
odczytywama twarz mu się wydłuzala. g6w... Przypuszczam raczej, De sprawy "zawo-

List zaczynał się od umówionych - O jaikim warunku mówisz? ... - ROZDZIAŁ 154, dowe" zmusiły go rzeczywiście dIo nLe-
znaków szpie!!owskich: :tapy-iał Zegota stając przed przy jacie, Obława SlPodziewaneg-o wyjaz.dJu. 

- A BCD ... 101009. - POKGALplm. lem. ' Doci'ekania te nie mogły narazie do 
-165409. - Wyrafnde przecie piszą "nie WY'"' nf.czeg~ doprowadzić, wobec czego po-

Był to prawdopodobnie adres s'Z!pie- puśdmy jej żywej, dopóki Ż. nie wyoo- ~ie .u1S~li dwudziestu kraków, gdy stanoW'lono zacz,ekać do następnego d'nioa. 
ga, -eLla któl"E'go list ten był przeznaczo- fa się z rukcj! pościgowe!j". n,a'tknęIt . SIę na. Laseckiego .. który w. wl'el Ale na'zajutrz zalkfaJd był równ,iie\i; 
r.y. Dalej nastę:powaty jrUtŻ Lrozumiałe Żegota zacisnął pięści i sylknął ja:k- ' k~em zadurmal1!lJu przechodZIł przez Jezd- zamk,n.ięty. Trzede'go dnia talk samo. 
słowa: gdyby chciał całą złość prze1ać na przy- IDę. , Żergota dowiedział się rOd dozorcy, że 

_ _ 'IPiIerI'fądze wv~lan-e. Czekamy na jaci>ela. - Pssst .. · .. :-- sy~nął Żegota. fryzj.er rzeczywIście wyjechał nrite'Wia-
plany, które mu!'zą być dosla-rczone do _ Wi-ęc przYPllszcza'Sz _ wrzasnął Laseckl 0l?el rzał S'I~, a ujlJ'za~szy de- domo dohd t że onegdaj był doń Hs,t, 
l-go września. Zmiana adresu u'S!kutccz _ że uląkłbym się ~rotby niecnych tekt}~a, ~śm!ec~nął.s'lę. a właŚCIWIe Wy który odebrał jedre!n z pracownrików fry-
niona. X. 45 przyjedzie poju1rze. Ocze- szpiegów?!... O, nie mój drogi!... Tej sa-I krzYW1ł memlłoslerme twar.z. zjerskich. 
kiwać go za miastom na t1rodz-e Krze- tysfa:kcii im nie zrobię!... Będc walczył - H.~I1.0! - zawołał detektyw. - L!s,t ten przypomniał Żegocle o przy-
sz.owickj,ej koro stacji M1lIrysin, pojutrz.e do ostatniej kropli krwi. dopóki' nire U" Słyszał lUZ J)aJn co się stało z Leną?,.. jeździe tajemni'cz.e.g-o gościa "X. 45", kió 
o szóstej przed wieczorem. Nie obawiać I wolnLę Leny i nte przyłapię wszystkich Lasecki zbladł. rego szpiedzy mi'eli ocwki'Wać przy Ma-
się atkcjj ze strony Żegoty. Lena Poręb- sllptieg-{)w, grasujących w Polsce! - Z Leną?... Nic nli~ wiem... rysi'uje. Zabrał się więc natychmiast d:o 
ska jest w naszych rękach i nie wypuśct Kaleta wyciągnął doń ręikę. - ZrapaJ.i ją jako zakbdnlcę l nie roboty, by przyłarpać nowego gościa. 
my jej żywej u(móki Ż. nIe wy'cofa się - Wiedziałem, że talk posłą.-plsz ... ł ch~ą. wypuścić, dop6.ki nie wyrrzek.nę s.ię I MarysLn była to stacja kolejki dojaz-
z akcji pości!{owej. Zawiadomić go o Zawsze obowiązek stawiałeś ponad POSCbgU za. szpl-egamJ!... dowej, mieszcząca s~ w odległości pię-
tem anrmimowo". wszystko. Lulbię cię za to. Jesteś 'Od-I - Kto .Ją złapał?... 9~zle?... ciu kilometrów za ro~alJkami. 

Że~ota zbladł. Prupl.CII' wypadł mu z ważny i ,roz\lltnny. Możesz n:a mn.Le 11- - SZ~I~dzy w Be'rlDme !... Stamtąd I Drewniany budynek 'S'ta'cyj,ny był je, 
tę'kl. czyć. NIe OJ1'U'szczę cię w tel straszneJ ' miałem list.... . d~nną budowlą na przestrzeni całych pioę-

- Lena ... w ich rękach? .. - bąknął, chwilo!'. W talki'111 razie zClJbieramy się doj . - Kto pjsal lJist?.. Ona?... Ma pan cm kilometrów. 
patrząc na !<alet.ę,oslupiał)'lm wzrokiem. ,r,?boty, Przedewszystkiem ~usimy za- jej aodre~?.... .1 Że,gota po",:,sadzat w rowa'ch policjan 

_ To memozlIwe! - odpa'd Kaleta. Plec~ętować zpow!o~ercry ten hos~ I wYsłać l . - NIe, to ruł1e byt lej !tst... Ądresu.jel tów, a w pobliskim Iles,i'e zgrorn~Hld ca
_ Pozw~I1. .. Je·sl.cze rnl!~ pr~eczytam ... frYZl~rowi, aby nriJkt nIczegO SIę nie do- tHC mam, ale to, co panu m6wlł,em, Jest ty oddział stróżów bezpi'eczeństwa, kM-

Ale, mestety, nIkt z !Iilch SJę me mY- myśl'lł... . . prawdą.. ' . " . rzy na dany sy~nal mieli wyskoczyć na 
l!L" . . . - Sll1szm~ .. , Zaraz przywrócImy ten r~ ę't' tak\lD1 r~zl:e, .. Co ~ ta:k!.m razIe drogę i rozpocząć ewentualny pościog. 

Zegota począł bIec po pokOJU jak apę nteszczę~,nv hst do normalnego sta,oo ... CZ}D1C.... PlT'Zecl~ trze~a Ją ratować! ... , Że'gota sam zaś uikrył sic,: \V dole na 
tany. . . ., Ż0g-O'ta n<!-svr,af trochę pro~z.k~. prze- . -:- Bezwzględ.n.le,:_ NIestety,. <lJni c.za's, polu, tui na przeciw buuynku stacyjne-
, • W t,abm ra.z!~ mUSImy cos, ~r?· i tarto nas:tęp!lloe lełk~o zmo~~ył JakJl!11~ pry : ani. Inne waru'l1~1 me pozwalają mI na go, Kolejka f'rzejeictżala o g-ouzln:ic 

h:ćl:. . On.I ~ot,owI.Jeszcze pozbawlc Ją ne~ , W} ~iUSZyt i hte,ry. z ru1K t y z poWierZ-I WYjazd do Berl.ma .. , I wpół do szóstej, nast~'pna w gouzinr; t}u
ŻYCLIi!... - 'Y0t,:t _meJ)rzyt~~y, - Od~ r "hn.1 !'Z~10g'r-:v~kloe,g-o }IStu. . . - To prze:cle okrorpne ... Okropne ... - ~em. 2egota przypuszczał J)oCZątkoVłO 
bym przvn ~ JfTlnH el. znał Jej p(1'p'rz,edITH i ,Właz y! h~t do tej S C1J:n C:J kO!)e:ty z . 151adał Lase~ki. . z,e szpieg przvi·ed7i.e knlej'k ą, ale o wpół 
adres!... Djahli wlCd'l,a co to by! 7:a ku- :' ur~s e'111 frYZJera. za1emt I udał SIę na I Żegota nlle miał leiClmCllk czasu n.a slu- do szóstej nilkt w Ma'rysinie nie WYSiadł 
zyn. czy w" iek L.. Nie mi'31em "rlrazl: 1'''2zte. '~ c1zie wrecz~- t ten dO'!mtl1'ent zna chanie jego biadań, Poż.e:~nał go i udał . 
do nir.- I;o - "fania ! .. , N:rC trzer" było '..."Ci" "r7~(l'r ;,1 owi. I się c! ,!l €'j wraz z K 1J~t~ w stronę domu, I (DALSZY CIĄG JUTRO). 
l':; p .. < ".: /, nim!.., AI'e chciał:l , "'arna - \ ' p.orządku, .. - odpard urz,ędn.rk. gdz.ie mieszkał tajemniczy fryzjer. 
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Pac:t~fjsta von OsieŁzky został zamordowany, a przywódcy l{om 

styczni przebywłl.ią w szpitalu. -Sejm pru-.;ki otwarły. 
Paryż. 23 marc:L gen. Litzmann - narodowy socjalista. go nli Hitlera i ruchu narodoWO-socjaU- Z koleI nfzedstnwic1el niemiecko-na-

Na podstawie Informa~yj z wiary- k:l.óry w przemówlelliu inaug uracvinem stycznego. rodowych \Vint~rfeld wy raził o~7ek i \\'a-
godnych ż ród eł, •. Le Populaire" utrzy- zaznaczył. te ohecny seJm p I'US1{1 stoi Następnie przemawiał przewodnl- nie, że nadejdą CZ<1SY· gdy na czele Nie-
muie, że niemieccy więźniOwie polltycz- pOd znakIem wiosny hitlerowskiej. cZący frakcji hitlerowskiej łiube. wita- miee stanie znowu dynas tia HotJenzol-
ni, zwłaszcza kOmuniści, osadzeni ZO$ta~ Wśród Ogól"e~o poruszenia mówca jąc zebr'mych na trybunie delegatów lernów. Słowa te przyjęli nkrni ecko-na-
11 w więzieniu wOjskowcm w Spalldawle oświadczył, że narodowi socj{lliśc i uzna- na rndnwych socjalistów Austrji, Mówca rodowi burz!lwemi oklaskami, hit!erow-
koło Uelllna. ją Hitlera za j:.>dynell;0 wodza narod!J oświadczył, że celem narodowych 50- cy zachowali milczenie. 

Przybywają tam również przywód- n1cmleckłcsro I że fnłszowanip.m hlstoril cjn!islów są wielkie Niemcy. którc zjed- NasłePII'e odbyły się wyhory w1adz selmu.· 
Cy lcotnunistyczfii, posłOwie Tha~lman I jest twierdzenie. jakoby rewoluc.ia na- nOClą wszystkie siły narodu niemieckie- Na pren'denta se mu wybrano ponownie naro-

b I dowe~o socJalistę Kerrla, na wlceprzcwodnl-Tor~ler, którycb potral~towatlo Z tak rodowa yla dl elem kogokolwiek inne- go. cz~cvcb narodowelto soc1allstę Haakc, centrow-
wielka brutalnośc'Cl' że musiano Ich u- ca 8aumhołfa I niemiecllO-narodowe:to Kriesa. 
mieścić w szpitalu. Co do Karola von F l I I - k-I e Wlek~zośclą głosów se!m przyhł wniosek 
OslclzkY·CRO. znane~o pacyfisty, któ- a s m n. e I [ naroLIowych soc)atl5tów aprobulacv zlnteuie na 
rcgo oskarżano o zdradę stanu, a który. Ilod!olawie dekretu prezydenta z dnia 6 lutego 

r. b. z IJrz~du parlamentarnego rZ~ldu pruskiego 
"zllikm\I" od czasu objęcła władzy O rzekomenl przekroczeniu granicy niemieckieJ' przez Drauna I powołania l/:i1!>;nct'J komisarycznego 
pUCZ hitlerowców. to wedłll~ wszelkie- 0.. do chwili w~' b{\ru nowe::o premiera. 
go prawdopodobieństwa zOstał on za.. kawnlerzvstow francusklch w korlclI przyl~ty zostal nowy regulamIn 
mordowany. Przyncdmniej władze hi- . . . , obuJ przewiduJacy m. !". PU1' \I1U& zlawianla 
ilerowskic daly tak do zrozumłenia jego Berhnf 23 marca._ ! rablJl';1 m~szy~owego ml~li p~ze!!lądać te-15lę posłów "~ posiedzema.;h .i( ostre karl' Z;I 

żonie. . Prasa niemiecka podała alarmuiącą I ren. ~emletkl w posz~lwanlu narodowo n/eusprawledhwlOllą Ilh:~obe:llos~; 
Berlin 23 marca Wladomość o rzekomem przekroczeniu sacJabstycznych oddz1ałów szturmowych. W kołach parlamentarnl'cb lS . ychać, te wy-
.' . d P .. . ..\ . k . d ' . bory nower:o prcmlerd odbeuf'l sIę dopiero w \VczornJ porpoł. sejm pruskJ odbył po- po lermasen. granicy wemleclucJ PogłoskI te ategoryczme ementUje 1 malu r. b. Obccny sejm pruskI odrocz)'ł illl na 

siedzenie kOl1stytuuj;,ce. Obrady zal!ait I przez dwuch uzbrojonych kawalerzy- ~{Qmunikat Biura WoHa. czas nieokreślony, 
przewodnicząl:Y 'L tytułu starsZCllstwa stów irancu:.kich, którzy pod Osłoną ka-

• 
w 

W mieście panował zupeł y SPOliÓ.t. - Strejk włókniarzy 1)3 prowin(-Ji 
rozszerzył się. - De egac.ia robotnicza u p~ wojewody łódzkiego 

Łódź. 23 marca. I tę mIędzyzwiązkowej komiSJI. IWl11unl- na przemysłowców w k'eruil"lI Utnf)Ż- że stoi na stano\\ Isku Ja!cfl2ir\'chfcJsze
go zaktlńczenia stra~ku : j!Olf}W Jest w 
każdej chwili prlyjnć dele~tlcjc włók· 
nlarzy, która przy jdl:C z kOllkrctl1~ntt 
warunkamI. 

Jednodniowy strejk protestacyjny, kując, że w dniu dzisie jszym prl y.: tępU- Iiw1enia zawarcia umowy zbiorowej l 
zorganizowany pod hasłem solidar;osci Ja wszystkie związki do s!rail(u prole- ro! u I'l2S. Z kolei dele211cja przedsta~ 
z akcją stre j kuiących włókniarzy obiął stacyjnego . .JednOcześnie deleJ.!tlcja pr\)- wiła p. wojev,'Odz1e ~ytlJdclj.! falia się 
C<1.łkowici e lrrunwaje miejskie. tramwaJe siła P. wojewodę, aby i\!chcial wpłvlląć wytworzyła. P. wojewoda Oświadczył, podmiejskie i gazownię micjską. Slrej- 1II __ lI3lm __ B! __ ag_~ ______ a ___ a __ IiII_ .. _IlliICl ___ ISi __ E __ :aIDl!EI ___ _ 
kuje ró .,...rtict część drukarń. Urzędnicy I 
i ftmkcionarjusze magistratu m. Łodzi l 
przystąpili do streiku w 80 proc:entach. y: U r • Strejkuje również część cteladników I 
piakarsltich. Rr.eżnie miejskie w Łodzi 
są czynne. Czynna jest również Kasa W Niemczech rzą zą ci, Którzy n .rzucili n m 
Chorych oraz miei~Jde pogotowie i siut- •• H~tłer chce nas' ładowi ac' Zagłobę ... 

Brześćf~ 
ba szpitali i ambulatoriów. ~ 

N~ terenie. całego ~krę.gtl ł6dzkie~() Mns'{!1'a. 2.3 JnJrca. l ny rrz~z prasę sowiecką. Autor uzna- rzy "dali Rosji carskiej wielu żandar-
panuJe cał~O\~lty spokÓJ. . Naprężenie w prasie sowieckiei"!' po- eza, że wspomnienia o pokoju brzeskim, mów" • 

• W PabJ~nlcach .w streJ~u p.rotesŁa- I wodu sytuacji w Niemczech nie ustaje. i nasuwają siQ same przez się. p:>nieważ! Za.n.iepoko;enie wywołuje r6wniei fakt 
CYlnym wZH~.ły u?zlał 3 młyny: z. ol<oło I Dzisił'4; sensacją jest artykuł naczelnego na czele rządu Rzeszy stanęli ludzie. litó że Radek do scharakteryzowania po lity-
10~ pra.cowmJ.<aml. N. adto str.eJl<Ulą fun- pubU~ysty sowleckie~o Radka, który po; r:?v niedawno rzucili. hasło: fi W ~rsalu nie I ki zal1raniczocj Hitl~ra, uż~ł sł?w Za
kCl0.na~Ju~le l. llr~ęd.n~cy ma~lstrału m • . raz plCrwszy od dłuższego czasu pOlU- ' ma. Brześć pozostanie". •• globy n!, t~mat ob~rowaD.la Nlderlan-
Pabl<lI11C ~ pabJ.:lnlckIel Ka~y Chorych. -I sza pokrywaną przez prasę sowiecką I Kola zbliiool do anlbasady nlemlec- dów kroIowI $Zwcdz!'lemu. 
Pozosla WlOl1~ Jednak. komecz.ną obsługę I' milczeni~m sprawę rocznicy traktatu h·icj w Moskwie, czują się spe~jalnje do- D"llej Ratlelt ostro krytyllU;e politykę 
w amhuJa tOTJ3Ch, szpItalach, wydziale o- brzeskiego. I tknięte nieżyczliwym tonem Radka m. i. hitlerowców i stwierd.za, że stanowi ooa 
pieki spo!ec:l.l1ej ~ elekt.ro.wni. • Temat ten od 10 lat nie był porusza- zaś zdaniem o bałtyckich baronach, kt6. równe n1c;bezpieczeństwo dla Rosji jak i 

VI BekhaloW'le stn:!jk zo.stał całkOWI dla Polskl~ Ten ustęp arŁykulu oaczel-
cle zlikwido",:any i włók~i.arze w licz.bie I ncgo ~ublicysly so~ie~ltie:Jo wywołaJ 
około. 7.00 osob przys~ąpllI do. pracy. Dzlen' ast f I- mczech szc:ze~oln~ Z~le. ~koJl"n!e w ~ołach am-

Stre-)k rozszerzył SIę natomIast na te- bnsady wcmlecJueJ w MoskWIe. 
renie powia tu łódzkiego: w Zgierzu o I • 

dalsze 400 osób do około 1300. w Kon- Dw1:e eks~lozie Sqowodo .... alg W .... 
stantynowie o dalsze 400 osób i w Ru~ I1rz z ::t eił:u kt.lka oli r. yro sm :ercl 
dzie Pabianickiej o dalsze 100 osób. został wyłumany VI Łodzi. 

W pozostałych mieiscowościach syłu- fll'rlin, 23 marcn. Drus:1 wYflodek z:JI'lcdł w mlel5cowoścl Hal- l 'd' 23 
acja stj(~jkowa pozostaje bez zmiany. Prasa donosI o dwuch wvhuchach. K·' l'lrfE tern w We!'.tlalli. GDZIE ZDERZY tV SIĘ ZE _o z. . marca. 

W d . • J l t POCIAGNĘŁY ZA SOIlĄ TRZYDZIEŚCI KIL- SOBĄ DWA TABOI~V SAMOCtlOOÓW CIE- Polska Agencja Tel. donosi: 
• lilII wc;oraJ~1.ym pr1y C .8, zOs a- KA OfiAR W LUDZIACH. ŻAROWYCH. Jeden z wozów slanąl natych- W dniu 21 b. m. Wojsko S ci O-

la PI zez po "o.lew de Haul\e Nowaka w Jednel l fahrvk w StraslurC'le pod Ma~- . mIast w płomIeniach. Podczas gaszenia ognia k 4 - d' wy ą 
dele~acja reprc7enłuj;,ca w~z"stkie . deburs:lem w;hnchł' ootar. W' CZI\SIE AKCJI ' NAST\Plt WYBUCH ZBlORNlł(A Z nf.NZY- rv"owy nr~ w Lo Zl rozpalrywa~ w 
zw1azki i złożyła p. \.\'c\:ewodl1e uchwa .. · RATUNKOWEJ NASTAHIL\ NM'I.E E!(S- NA. ZAWIE(~A.lĄCA KILKASET LITRÓW PA- I ~ry.1Ie doraznym spra:vę Slar'il-eg' Sler-

. PLOZ.JA WlI:L!(II:'GO KdTI.A. o POJEMNO- LlWA. 16 osóh laletvch R3sr.enlem op;nia od- · zanta zawodowego CIerp.ala Jana. o. 
sel Z5 TVSIł:CY LlTlH)W. Z po~ród hlorącvch nltlsto r:my. Trzy ofiary walczą ze śmierclą.l.;karżonego O szpiegoslwo. 

Roboty publiczne 
w wolew. łódzltlem 

Łask. 23 marca. 
r.,V; dniu 1 kwietnia na wniosek pana 

wo,jewody łódzkiego. zo.staną otwarte. 
kosztem kredytów ministerslwa opieki 
społecwej roboty publiczne na drogach 
samorząclowych w okolicy Pabianic. 

Dzięki uruchomieniu tych robót pra
cę zna idzie okolo 500 bezrobotnych. Za
rząd powiatowy w Lasku przy~o.towuie 
plan robót drogowych. Idóre będ" pro
wadzo·ne do późnej jesieni. 

ud7.lał w akcll ratuJlkowtl! 16 1l1oóh odniosło cło- CłEZKO POPARZONY W CZASIE Wl'Rl1CnU Ro.zprawa ze w7g1ędu na l!'jemnicę 
tkliwe obraicula. w tom trzy osoby cIęż Iw h~llSCZ.ll~WTALlA..MARL PO PRZEWiEZIENIU GO woisko.wll. 'toczyła się przy drzw;a,ch 
ranue. zamknlętych. 

Za ch có Czechach 
Sensacyjne aresztf>wanla przywódc6w ruchu faszystowskiego 

Po przeprowadzeniu przewodu sądo
wego Trybunał wydał wyrok, mocą któ
rE'go starszy sierżont zawodowy Cierpiał 
Jan skazany zosŁał na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. 

Praga, 2 .. J marca nauczycielom ł profesorom. którzy za· Pan prezydent Rzec7YPo.sPo.litej l 

al1~ażowallł byli w ruchu hlllerowskhu. prawa łaski nie skorzystał. Wyrok zo-
stał wykonany. 

W prad:r.c aresztowano fi osób zaJ
muJących kIerownicze sta/:owiska w ru 
cllu faszystowskim. Aresltowani obwl. 
nlcul Sil (, lo. że przygotowywali spisek Z h' d to wa d~zy 
przeciwko pa .. ist~tl. W zwi~zku z zaj- ue wa y napa 11 
ścian". jakle zaszły w ostatnich dniach na poczt-: w Kłalpedzle do stworzenia lW j ';" u państw 

D2monstracje monar- w północnych Czechach miedzy bltlc. j ? bałtytkłch - i k- h rowcami czeskimi a sodał • dCJOnkra- Kła,Deda, ... '3 mar~a. R .ł 
chi stów niem ec EC tamil zawieszony został w CZYIlIlOŚ- (t) Wczoraj wieczorem do kClian:l \"VI deklaracji rządu p~:~j;r3 Bi~~~~ks 

Ber~in. 23 mar~a. ciach i aresztowany naczelnik sądu okrę I zuchwałego napadu b<lnuyd1ego \V ~ed-I podkreślił. że Łotwa starać się będzie o 
Niemieckie o.rganizacJe monarchIsty- gowego w Asch dr. Kar<ls. nYm z urzcd6w pocztowych, Do okten- urzeczywistnienie z\\<iązku państw ' bał-

czne urządziły wczoraj w Berlinie mani- Dra Kurasa wypuszczono na wol-1 ka. w którym sDrlcdawan~ są markI tyckich. 
festacyjne obchody w których uczestnł- ność, jednak wytoczono mu posjępowa- pocztowe zbliżył Się eleganckl: uhrany 1-1!I.--"--nlillllle~~D_
czył również jeucn z synów byłego cesa-! nie dyscypllilarue- Arp'" (owany zo!'tnł mlndy crfnwiek i strzf'nł kil!,: lkrnfnie 
rza - Frydcryk. l również naczelnll, sądu oł{ręgowcgo w do urzt:dniczki. ranią~ ją CI~/.I\U ZIl\.'h- puścili sIę w floR"oń za uciekaiącvm han 

Manifestacje odbyły się pod hasłem Elbo2en, dr. Scherber. Postępowanie wały handyta. ?rahował całą za \\ artość dytą. Pościg okazał s ię jedna 1\ bez
restytuc ji mona r"hii w Niemczech pod dyscyplinarne ,,":ytOC7.0t' ? flO1atcm wlc- kas"" ~v kw()cl~ 10°0 m0 1:ek .. Na Odl:dos ~kut('C'7n\. ~ lho\\ iem zu~hwaly zło-
berłem dynastji Hohenzollernów. Ilu innym urzędnikom pal1~h\'owYłłl oraz strzalow naJb1eg!1 pollqancl, którzy I czyrlca zbiegł. 
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%OJro' u'ro(onv,1i soro6ftóDJ lódi··8Iqs 
Inowacje w piłkarstwie poIskiem Spotkanie piłkarskie reprezentacyj robotniczych 

Dotychczas statut PZPN przewidy- zmuszony jest przebywać dwa dni ro-, W związku z meczem o mistrzostwo cyjny między reprezentacją robotniczą 
wal, że graczom nie wolno zwracać za bocze poza miejscem zamieszkania, drużyn robotniczych Europy, który od Łodzi a takąż reprezentacją Sląska. 
robków, czy to utraconych przez nich przyczem maksymalna ilość dni nie mo będzie się wkrótce między Czechosło- Ciekawy ten mecz odbędzie się na 
czy też dla ich zastępców w pracy. że przekraczać dwudziestu. r wacją a Polską, dowiadujemy się, że boisku Widzewa. Reprezentacja robo-

Obecnie statut zostal zmieniony w . Wz?ro?io.ne jest .natom!ast nadal u- ~wiązek Robotniczych St?warzysz~ń tnicza Sląska będzie się prezentować b. 
tym sensie, że graczom wolno zwra- dZlelame JakIchkolwIek pozy czek z fUlI!' SI?ortowy~h .zdecydow~t SIę ur~ą?zIĆ silnie, gdyż wystąpi w niej między in-
cać utracony zarobek w następujących duszy klubowych. dma 9 kWIetma w ŁodzI mecz ehmma· nemi kilku graczy .. Ruchu". 
okolicznościach: żonatym oraz gra- Reprezentacja Łodzi będzie się skła 
l:zom kawalerom utrzymującym rodzi- ~ 4 ~ 4 dać z graczy "Widzewa", który posia-
ny 75 proc. utraconych zarobk6w, ka- ~ .. o~rnai.08(i spor.Ofl}f! da najlepszych piłkarzy robotniczydl 
walerom samotnym 50 proc. Należność okręgu I który jest zespołem bardzo 
wypłacana będzie na ręce pracodaw- Zagłębia Dąbrowskiego zgranym. Na meczu tym będzie obecny 
ó sekretarz generalny ZRSS dr. Micha-

c w. Okręgowy Związek Tenisa Stołowe l Podokręg piłki nożnej Zagłębia Dą·.· W l t . l 
Zwrot utraconych' zarobk6w przy- 10WICZ z arszawy oraz {p. ZWląZ {Q-

go Zagłębia Dąbrowskiego ukonstytu- browskiego po walnem zgromadzeniu W'l' k' kt' t l' 
S.uguje jedynI'e przy wYJ'azdach zagra- . wy p. I czyn s I, ory us a I repre· 

l owal się następująco: prezes Zysman pracuje pod "dowództwem" następUJa- t' P l k' C h t 
nicznych oraz przy waz'nl'eJ'szych za- zen aCJę o s l na mecz z zec os 0-

Lichtenstein, Sto Łakomik pierwszy wi- cego prezydjum: inż. Michalski - pre- j 
wodach krajowych o charakterze re- ceprezes, Rudzki 'drugi wiceprezes, J. zes, dr. Rechtszaft - wice prezes, Ole- .wlla.c.ą •. _______ .. ___ _ 
prezentacyjnym, przy których gracz Zaidman, Twardoch - sekretadat, Ra- ksiak - sekretarz. 

Cztery biegi 
na przełaj w Warszawie 

W niedzielę, odbędą się na terenie 
Warszawy 4 biegi LekkoatletycZdle. Naj
watniejsze są biegi naprzełaj na 4 kIm. 
organizowane przez AZS. w Parku Pa
derewskiego i Legję na własnym stadio
nie. Pozatem odbędą s,ię biegi głucho
niemych i Makkabi. 

Echa meczu 
Widzew-Zagłębie 

Jak nam donoszą zarząd poakole
gjum piłki nożnej w Sosnowcu udzieIil 
piśmiennego ostatecznego ostrzeżenia 

z grotbą skreślenia z listy członków 
naszemu korespodnetowi z Zagłębia 
Dąbrowskiego p. Zetelowi za rzekome 
niezgodne z rzeczywistością sprawo

zdanie z powyższych zawodów. 

W związku z powyższą notatką za
pytujemy tą drogą Zarządy: KieI. O. 
Kol. Sędziów i P. K. S. czy Zarząd Pod 
kolegjum był statutowo uprawniony do 
powzięcia powyższej uchwały? (Za
znaczamy, iż p. Zetel jest sędzią rzeczy 
wisty m P. K. S-u). 

dzik - skarbnik. Członkowie: Wais- Sobiehardt, Gwóźdź ł Miernik byli N O we z w y c i ę s l w o 
sberg, Palucha, !życki, Kamiński, Jury- gracze Warty z Zawiercia zasilili obe-
sta. cnie szeregi sosnowieckiej Unii, która Jt:drzejowskiej W Londynie 

Kolegium sędziów w Sosnowcu· wy ma obecnie bardzo poważne szanse na W dalszych rozgrywkach tenniso-
brało następujący zarząd: B. Mazur - zdobycie mistrzostwa województwa wych o mistrzostwo Londynu na kor
prezes: Berliner, Pietrakowski, Grabiń- kieleckiego. tach krytych Jędrzejowska odniosta no
ski i Kuc jako członkowie. SUwa, Żmijewski (Sarmacja, Będzin) przy- we 'lwycięsłwo, bijąc w trzech setach 
Trzmiel , Dulas jako zastępcy. Komi- stąpił do fabrycznego zespołu Solvay, angielkę Yorke 2:6. 6:3, 6:4. 

~~;k~WiZyjna: A. Slomczyński i Okular ~~jiieat~~~~ywa bardzo poważną rolę w Międzymiastowy mecz 
e. ~ &. ł piłkarski Kałowice-Król ... Huła Jlfl'uoljo l"rOI";Ofl)SI,,I~ Tradycyjny mecz międzymiastowy 

odbędzie się 2 kwietnia b. r. w Katowi
cach na boisku "Pogoni". 

Cracivia otrzymała zaproszenie na I rodzinnego Wiednia. 
rOl:egranie szeregu meczów w Danii i "'.* 
potudniowej Szwecji. Bil, znany obrońca Garharni, jest za 

Organizacji catego tournee. podjął równo doskonałym narciarzem. Nieo
się znany w polskich kolach sporto- becność jego na szeregu meczy Gar
wych, działacz p. Brodaty ze Sztok- barni w sezonie wiosennym, należy tfu 
holmu. macc;yć częstemi wycieczkami w Ta-

Jak się dowiadujemy Cracovia za- try. 
proszenie przyjęła i wyjeżdża w czer '.1 

"'''' wcu b. r. do Danji i Szwecji. .'" Rodgórze, czwarta krakowska aru-
żyna ligowa, angażuje po ostatniej prze 

nnej z jedną z A-klasowych drużyn 
krakowskich, trenera piłkarskiego. 

.'" '" Plattenstalne, doskonały p :ywak 
Cracovii, opuścił Kraków, udając się do 

W nadchodzącą niedzielę rozpoczy-
nają się w Krakowie rozgrywki mis
trzowskie klasy A, B i C. 

"'''' '" Bator, lewoskrzydłowy Garbarni u-
legł poważnej kontuzji nogi w spotka
niu towarzyskiem z Wawelem i nie iJę-1 
dzie brać udziału w rozgrywkach przez 
szereg tygodni. 

Kapitan związkowy p. Budniok 11-
staW już skład drużyn: 

Katowice: Adler, Goerlitz III, Ka
prot, Nogaj, Joszke, Knapczyk, Szole, 
Kessner, Goerlitz, Pospiech, Wilimow
ski. Rezerwa: Grządziel i Cholewa. 

Królewska Huta: Mrozek, Michalski, 
Gliwicki, Bendkowski, Hanusik, Wa

lus, Spruś, Gorczyński, God, Kala i Py
tel. Rezerwa: Kwoka, Kuchta. Maszel i 
Wostal. 

iema Polski 
bez Pomorza .. 

EIJl tiRA 
12-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26.ej loterji państwowej 

300.000 zł. na nr. 37640=E 50014 18 319 86 678+ 887 910 51335 566 802 305 418 29 534 841+' 132198 334+ 52 669 921 863 901. 
20.000 zł. na nr. 24091 65 943 52353 83 512 674 727+ 812 20 53307 133210 55 429 54 821+ 134079+ 299 469 688 70402 542 80 91 628 727 50 71109 33 314+ 
15.000 zł. na nr. 7606 ~~ l8~t2~g~4!65~35~~1~7 j~~ ~~1 ~158l~~1 ~ 755 375 961 135224 343 136002+ 48+ 91 421 623 833 72138 264 338 573 779+ 73249 55~ 
10.000 zł. na nr. 70212. 755 904 58399 657 710+; 59241 474+4 585+ g~3t2 ~l9 ~~ 1~~818~68~17 ~r~~~. 368 831+ ~~: 7~~~/~~ i~o 7~j~~ 983~.21O+ 61 514 777+ 
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1 
86 ~Ó52l\t6 ~3.u g~o 8~t+ 9~!t t50/85io27 130 
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premję. 90 392 475 823 4264+' 88 619 826 98 921 95066 861 904 23515 781 803 24190 212 43 60 820 250191107261 763 878 900 108064 75 343 109162 250 
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538. l12=tJ 72 281+ 405+' 605 58 711 944 54 113035 357 95 842 47 44170 71 337+ 90 403 694 798 190 341 410 38+ 549 730+ 828 67 949 126143 
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928 46 32062 .312 731 3.'1(\39 196-t=' 224+ 377 120028 336 61':!=' 665 69 87 93 827+' 990 405+ 54192 251 694 929 47 55236 56+ 397 558 133134 202 506 705+ 810 46 134625+ 733 . 
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40083 303 77 622 55 41028 108 798 42148 694+ 126046 53 99 104 Q2 255 431 + .1R 98+ 60098 254 436 824 61076 208 470 581 828 75 140178 353 141149 254+ 468 526+ 66 (' 
42148 251 696+ 882 970 43059+ 207 846 44031 559 603 49 55 805 9.13 127283+ 457 58.3 70.1 963 95 62036 47 213 42 92 328 93 490 859 978 142066 70+ 73 108 + 341 403+ (j1(i ~7' • 
152+ 375 464 629 805 978 45026 327 526 35+ 128256 89 487 88 623 R14 tiR 129129 Q8 204 62 6,,407 719 ROS 64149 263 324 410 62 742 902 938 81 144187 223 680 930 14S07f'~" :~-
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Tragiczny wypadek Wybory prezydenta RzpliteJ· na Wawelu? 
w Dębnikach 

,w godzinach wieczormych na ul. Sensacyjna wiadolTIOŚĆ pisma warszawskiego 
Strzelec1kiej w Dębnikach m~ał miejsce .' b d 
nieszczęś'liwy wy1padek, który pociągnął 'Jedno z pism warszawskich donosi, Gdyby wy ory nowego prezy enta 
za sobą śmierć człowieka. it w zJlmku królewskim na Wawelu odbyły się na Wawelu, \ wówczas za-

23-letni rU'SZII1ikarz Jrulian Grudzień badane są możliwości urządzenia po- przysiężenie nastąpiłoby w katedrze 
zam. w ko,gzarach przy ul. Kościruszki siedzenia Na~odowego, które, jak wia- wawelskiej. Termin tego posiedzenia 
pchnął żartem ko,legę swego 24-letniego domo, zostan~e zwołane w maju r. b. wyznaczony zostałby prawdopodobnie 
Franciszka Wieczorka (Qr,obla 20). dla . d~konama wyboru Prezydenta na dz. 3 maja. 

Wieczorek UJpadł na chodnik przy- RzphteJ. W razie, gdyby ze względu na nie-
czem doznał złaman:ia podstawy czaszki I Niewiadomo jednak, czy projekt ten dostateczne rozmiary sali Zgromadze
tak że naJstępi1lego dni.a zmarł w szpita- da się zrealizować, a to ze względu na nie Narodowe nie mogło się odbyć na 
lu. Wypadek ten wywołał olbrzymie szczupłość dawnej sali poselskiej, t. zw. Wawelu, wówczas wybory odbyłyby 
wrażenie w oddLZiele związku strzelec- "sali z głowami", która nie będzie mo- się w sali sejmu w Warszawie, zaś no
kiego w Dębnikach, gdyż oba.j byli człon gla pomieścić 444 posłów, ·111 se.nato- wy Prezydent złożyłby akt przysięgi 
kami tego związku. rów oraz rządu i urzędników sejmo- w katedrze warszawskiej. 

Aresztowanie wyrod
nej matki 

Policja aresztow.ała 22-letni-ą Jadw,i
gę Koch, służącą bez .zajęcia i miejsca 
zamieszkania za po-clorzucen-ie dziecka w 
bramie domu przy ul. Koletek 

Wypadki wścieklizny 
w Krakowie 

Z powodu wścieklizny u psa niewia 
domego pochodzenia wolno biegające
go w Dzielnicy XII-ej, magistrat wydal 
zarządzenie, mocą którego wszystkie 
P&y, znaidujące się na terenie dzielnic 
(Półwsie), XIII (Zwierzyniec) i XIV -ej 
(Czarna Wieś), jako obszarze zagrożo
nym zarazą wścieklizny, mają być sta
le trzymane na uwięzi, lub prowadzo
ne na smyczy, lecz zaopatrzone w bez
pieczne kagańce i marki ewidencyjne. 
Psy wolno biegające chociażby zaopa
trzone w kagańce i marki ewindencyj .. 
ne, będą łowione przez oprawcę i w 
(;iągu 48 godzin zgładzone. 

Zarządzenie to obowiązuje na prze
ciąg 3-ch miesięcy t. 1. do dnia 20-go 
czerwca r. b. 
Z TEATRU MIEJSK. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
,~OMANS" na I. popułarnem przedstawieniu 

ukaże się dziś w piątek, po cenach zniżonych 
od gr. 80 do zł. 4.50, loże od zł. 10.- do 17.
Obsada dzisiejszego przedstawienia premłero
wa z dyr. Juljuszem Osterwą, Jaroszewską i 
Ruszkowsldm w głównych rOllach sztuki.Wpro
wadzenie przez DyrekCję teatru popularnych 
przedstawień każdego tygodnia, zapozna jak. 
naj szersze sfery bywaolców teatralnych z re· 
pertuarem iaknajbardziej sukcesmvych sztuk 
obeonego sezonu, to też za,powiedź I. popular. 
nego przedstawienia, zyskała masę zwolenni
ków, czego dowodem n!ezwyokły popyt na bi· 
lety. 

REPERTUAR TEATRÓW. 
Teatr Miej$ki im. J. Słowackiego - o godz. 

ZO-ej ,,Romans". 
REPERTUAR lON. 

APOLLO: - "ATj,ma". 
(w rolo gł. ażhieta Bergn-e:r). 

ADRIA: - ,,KadJdemu wolno kOlehać". 
(w gl. roI. Mira Zimińska, Adolf Dymsza, 
Uli Zielińska. Mariusz MaszyńSiki). 

ATLANTlC - •. Rczkcszna 'przygoda" 
(w roi. gr. Kate Nagy) ,{Błękitny motY'ł" (w 
rool. gl. Ma1'1!e11a Dietrich). 

BAGATELA: - Kamero"}"ll!er J~e Pama. 
(kom. Szampańska, reż. Szeikely, twórca 
Raps. węgierskiej".) 

fI - "W każdym porcie dzieWiCzyna,ł (w gr. 
roI. Albert Szeln). 

wych. 

Smiertelny upadek ze schodów 
Tragiczne skutki zabawy 

W domu przy ul. Podbrzezie 6 miał 
miejsce straszny wypadek. W. obecności 
małych dzieci popisywał s,ję jazdą po 
poręczy na drugiem piętrze 1S-letni Wi
ktor Fleszner. 

lW. pewnej chwili wypuścił on poręcz 
z rąk i trzymał się tylko nogami: 
"Sztuka" nie udała się. Fles~ner spadł 
na betonową posadzkę i potłukł się do-

tkliwie. 
Miał jeszcze tyle sił by pójść do pogo 

towia, jednak tu lekarz nie stwierdził nic 
groźnego. Fleszner poszedł do domu, 
gdzie jednak po 5 godzinach zmarł. Ja.k 
się Qkazało, doznał od złamania podsta
wy czaszki. Wypadek ten wywołał zro
zumiałe poruszenie. 

Ujęcie międzynarodowego złodzieja 
który grasował na terenie Krakowa 

Patrolujący na ul. Basztowei polic .\ Na ul. Basztowej sprzedawał on wła-
j.ant zauważył jakiego·ś młodzieńca, któ śnie dorożkarzowi pierścionki i zeg.uki. 
ry na jego widok rzucił się do uci~czki. Ko'sztowno·ści te jak ustalono pochodziły 
Policjant puścił się za nim w pogoń i z kradzieży. Jaworski s.kradł je pewne
ujął go na ul. Karmelickiej. mu jubilerowi na niemieckim Górnym 

Jak się okazało, zatrzymanym b~' śląsku a potem przybył do Krakowa, by 
21-lętni Jan Jawomki, mie,gzkaniec tzę- je sprzedać. . 
stochowy, międzynarodowy złodziej. 

Zamierzenia finansowB miasta 
przedmiotem obrad komisji budżetowej rady miejskiej 

Onegdaj odbyło się pod prze,-,odni
ctwem prezydenta miasta d-ra Kaplic
kiego posiedzenie komisji budż€;towej 
rady m!ejskiej celem omówienia buclże
tu administracyjnego na rok 1933-34. 

Posiedzenie zagaił prezydent mia
sta komunikując, że preliminarz budże
towy został w znacznym stopni11 zre
dukowany, a to na skutek zarządzenia 
:władz centralnych. Szczegółowych 

wyjaśnie'ń odnośnie poszczególnych po 
zycji budżetowych udzielił dyrektur 
Miejskiej Izby Obrachunkowej-Krzy
żanowski. 

Z referatu jego wynika, że budżet w 
dziale wydatków zwyczajnych zmniej
szy l się o blisko 6 miljonów złotych w 
porównaniu z rokiem 1930 - 31. Zda-
niem referenta oszczędności budżeto

we mogłyby być jeszcze znaczniejs'l~, 
gdyby nie długi, wynoszące 17.92 proc. 

Zarząd miasta przeprowadził już 
częściową konwersję długów Banku 

kiej nędzy ubogiei ludności i bezrobo
cia w tym dziale nie można było poczy 
nić żadnych zgoła redukcyj, przeciw
nie, należało nawet powiększyć wydat
ki na ten cel. 

Nie odbito się to jednak na ogólnej su 
mie budżetu, gdyż redukcja pozosta
łych działów administracji miejskiej u
możliwiła dokonanie poważnych osz
czędności. Równocześnie z redukcJą 

wydatków zredukowano również wpły 

PROMIEJ\ł - "Szanghaj Ex.press". 
(w roI. gr. Marlen,a Dietrich). 

SŁOrqCE: - OHcerowle w siJclla.cll ~otv. 
(w roi. gl. Ul Dagower). 

SWIT - "Król królów". 
SZTUKA: - "Teodozja Sewasto·po.[". 

(w roI. gł . Miriam Hopkins). 

Gospodarstwa Krajowego, jednakie 

I nie zdołał poczynić w tym dziale więk
szych os~czędności. Następnie dyr. 
Krzyżanowski zilustrował, jakie obo
wiązki ma miasto w wydziale opieki 

wy, co będzie miało poważne znacze
nie dla ludności w dziedzinie płacenia 
podatków. Jak znaczne ulgi pod tym 
względem są przewidziane, ilustruje 
fakt, iż obciążenia podatkowe na głowę 
mieszkańca w bieżącym roku wynosi~ 
będzie tylko 40,11 zt., podczas gdy w 
roku ubiegłym wynosiło 45,16 zł. Koń
cząc swe przemówienie, referent pro
sił o przyjęcie przedłożonego budżetu 
administracyjnego m. Krakowa. Po kró 
tkiej dyskusji, w czasie której wyja·
śnień udzielili naczelnicy wydziałó\v, 
dokonano wyboru referentów na ple
num rady miejskiej. 

Pierwsze plenarne posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się w przyszłym ty·
godniu. społecznej, wskazując, iż wskutek wiei 

"BZICZEK", 
włoska komedja G. Cantini'ego, która miała 
ukazać się na premierze w sobotę bieżącego 
tygodnia, z powodu choroby p. Ludwiianki, od
twórczyni odpowiedzialnej głównej roli, zo
stała odłożona. 

TEDYNY KONCERT JUANA MANENA, 
znanego już u nas słynnego hisz.pańskiego 
skrzypka-wirtuoza odbędzie się w niedzielę. 
28 bm. w Starym Teatrze. Znakomity artysta 
swoją grą pełną wytwórczo'ści, precyzyjności 
i fenomenalnej muzykalności zdobywa wszę
dzie całe audytorjum wprawiając słuchaczy w 
zachwyt poezją interprentacii i nadzyczainij 
techniką. 

Radjoprogram. 
WARSZAWA. 

11.40. Przegląd Prasy, 11.50. Kom. meteor. 
~1.57. Sygnał czasu. 12.05. Program na dziel] 
bieżący. 12.10: Płyty graroofooOlWe. 13.20: Ko
muniJkrut P.LM. 15.10: KoO'!ll1L!lilkat Pat1&tw. Insl 
DIDs,pood. 15.15. K.O'munika.t goOSiplOdal!1OLy. 15.25. 
Chwilik,a ].o<ŁniJcza i pr.zeciwgaIZOIWa. 15.3<J. OhwiJ!
ka morska lu k·oJolIlja'lna. 15.35. ,,PrzeIjfJą!d Wyda..,... 
nioetw p ea-jo dycZ!ll.V'Ch". 15,50. M~ytk,a sal].OinłJlW'·it. 
16.20. Odczyt dla maltUI1ZySltóW. 16.40. Odczvt 
.z Po,zrua:nDa. 17.00. J{,O'IlIcemt pO!P'O~udon~awy. 17.55. 
Progrrum na dzień nrusotępny. 18.00. Od-czyt d!la 
maturzy<Sotów. 18.20. Wirudomości hleżące. 18.2~. 
Muzyka lekka i tailleczna z cafe "Adr.i;a.". 19.00. 
Roz.maito·śc.i 19.20. "P11ze,gJąd ro,ln. pra.sy k11aj. i 
zagrancznei" z Wilna. 19.30. FelietOlIl. 19.45. 
Pra.sowy DzJ~enn~k R.rudj,owy. 20.00. POIgadanb. 
muzyczna - wygIo.si ~ K. Stromenger. 20.15. 
Koncel't svrnfol11JiJczny z Hlh. \V:al'sz. 22.40. WDa· 
aOomości Slpodo'we. 22.45. Dodatek do PralSO'wegt> 
Dme!ll!lilka Rrudiowello. 22.55. Kom. Meteol"Ohg. 

KRAKOW. 
11.40. Przegląd Prasy. 11.57. S~gnal czasu, 

12.10. Płyty graomofooowe. 13.20. Tl'M!lsmisie z 
Wa'rs.z.awy. 15.35. Odozyt 15.50. Płyty gra.m-o
fonowe. 16.40. Odczyt z Po.z.noama. 17.00. Kon
cert z WarcoSZiJJwy. 17.55, Pllo~ram na dzień nrust. 
18.00. Odczyt dla matul"zy.stów z W-aJr6ir-awy. -
18.20. KraJkOow-s>kie wlad'omośCIt bieżące. 18.2,.:;. 
MUlzytka le'kka z Wauizawy. 19.00. !to'zma.itości. 
19.15-19.30. KwrudraatlS Littel1acld. 19,3Q-23.QO. 
Tral!llsmi'sje z Wa'l'IS.~awy. 

Główne wygrane 
wcz.orajszego dnia ciągnienia 
Zł. 15.000 na nr. 64600. 
Zł. 5.000 na n-ry: 69144+ 79415 

121983. 
ZI. 2·000 na nory: 4251 12131 16213+ 

18831 54641 60675 -63874+ 66383+ 
72680 76508+ 100126 104993 120752 
121830 124944 127077+ 122221 131465 
135225 137599. 

Zł. 1.000 na n-ry: 5045 13643+ 15421 
1!)'i04+ 18389 22191 23369 24184 27913 
37857+ 43 16+ 44510 45983 47227 
50047 54910+ 60069 60279 61959 63911 
6920 65920 72545+ 94086+ 96517+ 
100973 101909+ 102759 104450 107661 
109921 111010+ 111025 119943 123499 
127177 127904 131419 138899 140383 
140516 144586 147301. 

Nowy Sacz. 
UDEI(OROW ANIE ODZNACZONYCH. 
Dnia 19 bm. w starostwie tut. udekorowal 

zasłużonych .:>bywateli Krzyżem Zasługi p. sta
rosta dr. Maciej Łach w obecności przedstawi
cieli władz i urzędów. Po przemówieniu, na 
którem podniesiono zasługi poszczególnych 
obywateli, p. starosta wręczył dr. Cwikłow
skiemu krzyż kawalerski "Polonia Restifuta". 
inż. Frankowi z Krynicy złoty krzyż zasługi, 
Władysławowi StyczYIlskiemu z N. Sącza, Mi
chałowi Różnowskiemu z Krynicy i Michalowi 
z Czernca srebrne krzyże zastugi, zaś bronzo. 
wemi krzyżami zasługi udekorowano naczelni
ków gmin. Słabego. Morawę. Sopalę ! Bednar
ka. 

NIESŁ YCHANA PROWOKACJA. 

UCIECłiA - "Pieśń ser.c" i "Licytacja mi· 
lości". 

DOM 20ŁN1ERZA - "tar miłości" 
(w roI. gr. Greta Oarbo, Konrad NageI). MECHAN'lCZNA I TECHNICZNA pRZERÓBKA 

DREWNA. 

W czasie zebrania towarzyskiego w tut. 
restauracii p. Oleksego dnia 19 bm. z okazji 
udekorowania Krzyżami Zasługi kilku miejsco
wych obywateli, wygłoszono przemówienie 
okolicznościowe zakończone wezwaniem do go-

SRÓD I(SIĄŻEK PO S. P. PIOTRZE BORO- towości odparcia zakusów Hitlera. Ze sąsied-
niej sali krzyknął ktoś głośno .. Niech żyje 

CIELĘCINA potaniała: I kI. przednia 1.- zł. 
za kg., zadnia 1.20 kg. tylko w sklepie Marka 
23. 

PIĘKNE KAPELUSZE damskie w olbrzymim 
wyborze poleca Franciszka HALPERNOW A, 

!)yirelkcja MU~e/I1m Przemysłowego i Insty
tutu Rzem. Przem. zawiadamia. że pod powyż· 
szym tytułem odbędzie się dnia 23 b. m. w sali 
Muoz.ellm Bl"Zem., 1lI1. Smoleńsk 9., wyikład p. inż. 
Stani5ława Wyrwińskiego. Początek o godz. 
19-ej. Wstęp WOlIny. 

Kraków, GRODZKA 40. 26 DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W ApTEKACH 

WYM. Hitler". Okrzyk ten wywołał zrozumiałe obu-
Zmarły doziałacz spisko - oraws~i pozostawił rzenie, a prowokator zostal przez jednego z 

księgozbiór o którym będzie mówi! we czwar- ł obecnych natychmiast spoliczkowany poczem 
tek dnia 23 marca b. r. o godz. 8-ej wieczór. wezwano policję, która niefortunnego prowoka
Ks. Dr. ferdynand Machay w T0warzystwie Mi tora wylegitymowała i odprowadziła na komi
łośników Książki przy ul. Smoleilsk 9. w Czy- sarjat. Jak się okazało osobnikiem, który od
telni Muzeum Prwmysłowego. Wstęp woiny. ważył się głośno wykrzykiwać na cześć Iiitle, 
Goście mhle widziani. ra, jest niejaki dr. Kuchtyn, kandydat adwo

kacki. ze Starego Sącza. ukrainiec. 
OFIARY NA KOSCIÓL Sw. AGNIESZKI. m·MW1ł9 Ir."''i! ZagUbio;~ dol(umenty lA Ud. Grodzka ;~ ~~Af~~! Słoniem". tele-
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